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Wyszliśmy z okresu eksperymentów 
i wkroczyliśmy w życie

Referat prof. Weizmanna w Zurychu o 10-iec u mandatu
palestyńskiego

Zurych (Ż A T )-  Odbyło się tu w ie lk ie  zg rom a­
dzen ie z  udziałem osobistości n ie-żydow skich . 
na którem  Dr. W eizm ann w y g ło s ił referat na 
temat ,.10 lat mandatu palestyńskiego". Na z  gro 
m adzenie nadeszły pow itania od Komisji Man­
datowej przy Lidze Narodów, od Międzynaro­
dowego Biura Pracy, rządu szwajcarskiego, 
konsulów amerykańskiego ■ angielskiego i wie­
lu innych. W  referacie sw ym  prof. W eizm ann 
o św iad czy ł m iędzy innemi:

C hcia łoby się przenieść do świata w spom ­
nień; lecz obecnie postaw iłem  sobie aktualne 
zagadnienie oświeMenia funkcjonowania manda 
tu w  latach ubiegłych- N a le ży  pamiętać, że 
manda: jest tylko um ową ram ową, która winna 
b yć  w ypełn iona treścią. Nie zam ierzam  obecnie 
za trzym ać się dłużej na kompetencjach Agen ­
cji Ż yd o y  skiej. N ie będę też w ylicza ł- He d rzew  
zasadziliśm y w  Palestyn ie, Ile  k rów  dojnych po 
siadamy- Kury sjonistyczne są podobne do w s zy  
stkich innych, n iek iedy znoszą jaja. n iekiedy 
zaś —  r,ie - Chcę p rzez  to pow iedzieć, że  po 
10 labach wyszliśmy z okresu eksperymentów
1 wkroczyliśmy w  życie ze wszystKiemi obja­
wami, które mu towarzyszą. Na podstaw ie do­
tychczasow ych  dośw iadczeń  stw ierdzić należy- 
że  w  zakresie roln ictwa i gospodarki hodow la­
nej zd ob yc z t nasze dadzą się porównać z  naj­
bardzie j rozw ln iętem i krajami Europy i A m ery  
ki. Posiadam y chłopstwo, które zapuściło ko­
rzen ie w e  w szystk ich  gałęziach roln ictwa i sta­
n ow ić  m oże podstawę dla dalszego rozw oju . —  
Najlepiej zailustruje zd ob ycze  nasze fakt, że  na 
początku naszej pTacy skolon izow an ie jednej 
rodzi.iy  kosztow ało  nas około  1000 iunt., obec­
nie zaś koszta sięgają 1 piątej tej sumy, w  ten 
posób nasza kolonizacja da się porównać z  g re ­
cką- R ów n o leg le  z rolnictwem  rozw ija  się han­
del i p rzem ysł, którego zdobycze  od zw ierc ied ­
liła ostatnia w ys taw a  w  T eł-A w iw ie- W  prze­
ciągu ostatniego 10-lecia osied liło się w  P a le ­
styn ie 120 do 130 tys ięcy  Ż yd ów . W  porów na­
niu z  nędzą żydow ską  nie jest to w ielk ia  licz­
ba- G d yb y  o tw orzono granice, w ó w cza s  m oże
2 m iLony Ż yd ów  z Polski, Rumunii i innych krą 
jó w  rozpoczę łoby  w ędrów kę. N ie chcę bronić 
żadnej tezy. lecz zgodn ie z mojem  przekona­
niem kraj może być zbudowany jedynie stoo 
nlowo- krok za krokiem, zdobywając coraz wię 
cej doświadczenia- Nie można zaprzepaścić mo­
ż liw ość '. która nam dana została raz jeden w 
ciągu 2000 lat-

Podczas ubiegłej zim y baw iłem  w  A fryce  Po 
łudniowej, nasunęło mi się przytem  następuiące 
p o ró w ia n ie : R odezja  jest 75-krotnie w iększa 
od Pa lestyny. Pom im o potęgi Anglji i o lb rzy ­
mich środków , w  przeciągu ostatnich 50 lat o 
siedlonc tam nie w ięcej, niż 30.000 biarych- — 
W  R odezji można całem i dniami podróżow ać 
nie napotykając ani białego, ani murzyna. —  
W  Palestyn ie, która jest mała i uboga- nie przv 
w itano nas z  otw artem i ramionami- N ie można 
też pcw iedzieć, że rząd angielski starał się «? e

; cjahtp. aby  nam u ław ić pracę A  jednak w  cią­
gu 10 lat skolon izow aliśm y w  Pa lestyn ie  dwa 
razy tyle ludzi- niż Rodezja w  ciągu lat 50. —  
W n ioskow ać z  tęgo naieży, ża w ielkość i bo­
gactw o kraju jest czynnikiem  doniosłym , Jecz 
nie decydującym - 

W b rew  mądrym  ekspertom, k tórzy  utrzymu­
ją, że kraj jest przeludniony, na leży  stw ierdzić- 
że  w  miarę powiększenia imigracji żydowskiej 
otwierać się będą coraz nowe możliwości. W  naj 
bliższych miesiącach o tw a rty  bęazie port w  
fla ifie . Najpóźniej za dw ż lata będą już ukoń­
czone rurociągi naftow e w  Mossulu- Sądzę, że 
w  przeciągu 5— 10 lat Haifa stanie się w ielkiem  
miastem portowem . które w spó łzaw odn iczyć  
będzie z  Aleksandrią- Emek stanow i zap lecze 
Haify, tam też skoncentrowaliśm y naszą dzia ­
łalność kolonizaciyjną. Za 5— 6 lat Haifa będzie 
w ielkiem  miastem, skąd nie uda się nas w y- 
iCTzeć- jak gdzieindziej, będzie miastem otoczo- 
n-em znaczną żydow ską  ludnością chłopską- 

N a leży  pam iętać o innych czynnikach, jak 
język . szkolnictwo, struktura społeczna i cało- 
kszta ł t życ ia  narodow ego. Obecnie już ż y d o w ­
ska Paiestyna ży je  po hebrajsku- P o c zą w s zy  od 
przedszkola aż do uniwedrsytetu rozbudow any 
jest system żydow sk iego  w ychow an ia .

Do bilansu ubiegłych 10 lat m andatowych 
należą też nasze stosunki z  arabskimi sąsiada­
mi. Obecnie stosunki te są spokojne, lecz  rów ­
nowaga Jest nietrwała, napięcie między oby­
dwoma narodami trwa nadal. L e ż y  w  interesie 
pracy żyd ow sk ie j osłabienie tego napięcia- D a­
ją się już zau w ażyć  pew ne ob ja w y  zbliżenia, 
n ie w  kawiarniach politycznych Jerozolim y, 
lecz  w  dziedzin ie gospodarki. W  końcu antago­
nizm ten m oże być  zn iesiony pTgy lepszej s y ­
tuacji politycznej, p rzy  rządzie  w  Londynie- kró 
ry  n>e ma Passflelda jako ministra kolonii oraz

przy administracji palestyńskiej, która nie ma 
Chancellora za Wysokiego Komisarza.

Jeśli' sprawy nie pćjdą gorzej, należy się li­
czyć z roczną imigracją w  wysokości 10.000 Ży  
dów w przeciągu najbliższych 4 lat- Przekon a­
n y  jestem, że gdy  do kraju przybędzie 40— 50 
tys ięcy  Żydów , biorąc też pod1 uwagę przyrost 
naturalny, będziem y zabezpieczen i od napa­
dów- W  przeciągu tego czasu przekonam y się, 
iż bezp ieczeństw o nie sprow adza się do policji 
żydow sk ie j i angielskich bagnetów . lecz do na­
szej w łasnej m ocy i spokoju- Dzień, w  którym  
armja angielska opuści Palestynę, uważać będę 
za dzień, od którego nasza Siedziba Narodowa  
stanęła na trwałych podstawach.

R ów n ież  ,pod w zględem  finansowym  sytuacja 
w  Palestyn ie jest w cale pewna. Spadek docho­
dów  Keren-Hajesodu Kom pensowany jest p rzez 
d o p ływ  kapitału pryw atnego, który ma tenden­
cję rosnącą, pon iew aż Palestyna jest krajem, 
który nie zna bezrobocia, k tó ry  m oże p rzy jąć  
obecn ie 8— 10 tys ięcy  łudzi, podczas gdy  w szy  
stkie kra je zam ykają sw e  v'rota dla migracji- 
Na g ie łd z ie  palestyńskiej, która nie istnieje, pa­
nuje haussa- M am y nadzieję, że  nie dojdzie do 
baissy. L e c z  g d y b y  naw et nastąipiła, wówczas  
cierp liw ie  k roczyć  będziem y dalej do naszego 
celu-

D laczego żydow ska  Palestyna w yw o łu je  tak 
ż y w e  zainteresowanie na ca łym  św ięc ie?  B a i-  
dzie j się interesują 200-000 Ż y d ó w  w  Palestyn ie, 
niż 2 miljonami Ż yd ów  w  N ow ym  'Jorku. D zie­
je się to 'd latego, ż e  w szystko, co tr ro rzy  się w  
Palestyn ie, od korzeni aż do w ierzchołka, jest 
dzie łem  rak żydow sk ich . T o , co się tw o -z y  w  
Palestyn ie, nie jest dodatkiem do innych kultur, 
lecz odrębną, samodzielną kulturą. G dy to 06 
stw orzono, będzie pow iększone dwukrotnie I 
trzykrotn ie, w ów czas  w zrośn ie  też wielokrot­
nie moralna i materialna w artość tego przy­
czynku do rozw iązania zagadnienia żydowskie­
go- Mam nadzieję, ż e  mandat jeszcze  b’ęd'zie dłu 
go  trw ał, jeszcze  10—20 lat, w  ciągu których  w  
spokoju, aczkolw iek  borykając się z  trudnością 
mi, p racow ać będziem y w Palestyn ie. Wierzę, 
iż  następne pokolenie łatwiej w yw iąże  się z za­
dania, nż to nam przypadło w  udziale. lecz ró­
w n ież my nie powinniśmy się uska zać

Hołd Krakowa bohaterskim 
lotnikom

(e l )  Już po raz drugi z ło ży ł w czo ra j K rak ów  
hołd pam ięci bohaterskich  lo tn ików  śp. por. 
Ż w irk i i inż. W igu ry . T ym  razem  hołd  ten 
w ypad ł bardzie j jeszcze im ponu jąco i okaza­
le, an iżeli m an ifestacja  żałobna na dworcu  
k o le jow ym  podczas p rzew ożen ia  zw łok  z m ie j 
sca ka tastro fy  do W arszaw y . W sp an ia ły  dzie 
dzin iec arkadow y Zam ku w aw elsk iego , p ię­
knie udekorow any przez p. Różańskiego, to- 
r'g ł  w blaskach jesiennego słońca. D ziedzin iec 
i krużganki w yp e łn iły  n iep rze jrzane tłum y 
publiczności. P ie rw sze  m iejsca za ję li p rzed ­
s taw ic ie le  w ładz z p. w o jew odą  drem  K w aś 
n iew sk im  na czele. N aw prost w ejścia , tu gdzie 
złożono w  sw oim  czasie trum nę ze zw łokam  
S łow ack iego w  ch w ili, gdy pam iętne przem o 
w  jen ie w yg ło s ił m arszałek  P iłsudski, ustaw ie

no tym  razem  —  sam olot, m ilczący, lecz jak ­
że w ym o w n y  sym bol bohaterstw a. Dookoła 
p łonęły znicze.

N a  tle p rzecudow nej scenerji w aw e lsk ie j 
p odw ó jn ie  p iękn ;e b rzm ia ły  d źw ięk i m istrzów  
sk iej o rk ies try  k o le jow e j która w span ia le  o - 
degrała M arsza Żałobnego Chopina, potężne a- 
kordy  chóru „E ch a " i sp iżow e słow a deklam a 
cji m istrza  O sterw v. T ró jk s  artystów  B ia łkow  
sk i- K a rb ow sk i- Solarski p iękn ie w yg ło s iła  o - 
ko licznościow e w iersze  żałobne, z  k tórych  na j 
głębsze w rażen ie  w y w a r ł p rze jm u jący  prosto­
ta w iersz W . Zechentera. Bardzo e fek tow n ie  
p rzem ów ił poseł Szyszko, i po żołn iersku — 
m a jo r-p ilo t W o jty ga . U roczystość w y w a r ła  
istotnie ełebokie w rażen ie. H o jn ie  p łyn ę ły  da­
ry- na Fundusz im. Ż w irk i i W igu ry . M im o 
zapow iedzi, D zw on  Zygm unta nie dzw on ił. 
Kzkodal
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L w ó w  25. "9. (G )  D zis ie jsze  zaw od y  lekko ­
atletyczne o m istrzostw o Zw iązku  M akkabi i 
puhar „N ow ego  D zien n ika " (d ru g i d z ień ) sta­
ły  na bardzo w ysok im  poziom ie. W e  w szys t­
kich  konkurencjach w a lka  była  bardzo  zacię­
ta i do ostatn iej ch w ili kolejność ogó ln e j pun 
k la c ji zm ien ia ła  się po każdej konkurencji. Za 
wodni.'.v krak. d op ie ro  v  c s ła!n ich  kon

kurencjach w ysunęli się na czoło, odsądzając 
zdecydow an ie  konkurenta w arszaw sk iego . Za 
W ody m ia ły  p rzeb ieg następujący:

F in a ł 4x100 m  panów : 1)  ŻA S S  (W a rs z a ­
w a ) 46,9, 2 ) M akkabi (W a rs za w a ) 47, 3) D ro i 
(L w ó w ),

F in a ł 400 m  panów7: 1) Kelson (Ż A S S . W a r  
szaw a ) 54.6, 2 ) Rosenbaum  (M akkab i K ró l. Hu 
ta ) 55.9, 3 ) L an g in ger (H asm onea  L w ó w ) 57 2,

B ieg  110 m przez p lotk i panów : 1) W u lf
(M ak. W a rsza w a ) 19.4, 2)  Bruder (M ak. K ra ­
k ó w ) 19.8, 3 ) Salom on (Ż A S S . W arszaw a ).

F in a ł 80 m  przez p łotk i pań: 1)  W e in -
steinów na (M ak. W a rs za w a ) 16.1, 2)  M etzen- 
d orfów n a  (M ak. K ra k ó w ) 16.2, 3 ) F re iw a ld ó w  
na (M ak. K ra k ów ) 16.3. F re iw a ld ów n a  prow a 
dzi na czw artym  płotku ju ż  o 8 m etrów , po­
ślizgnęła  się jednak  w  ka łu ży w ody  i upadła. 
M im o w szystko za jęła  jednak  punktowane 
m iejsce.

B ieg  4x100 m panów  b y ł jedną z n a jbar­
d z ie j em ocjonu jących  konkurencyj. Od sam e­
go  startu p row adziła  sztafeta krakowska, k tć 
ra  dop iero na ostatn ie j zm ian ie stracha p ro ­
w adzen ie na korzyść zespołów  w arszaw skich . 
W y n ik i  b y ły  następujące: ŻASS. W arszaw a
3.49.2, 2)  M akkabi W arszaw a  3.49.7, 3 ) M akka 
b i 3.51.2.

F in a ł 100 m  pań po dw óch  przedb:egach :
1)  G ottliebów na (M ak. K ra k ó w ) 13 sek. R e­
kord  ok ręgow y  w yrów n an y . 2 ) G lasnerów na 
(M ak. K ra k ó w ) 2 m etry  w  tyle, 3 ) L itw a k ó w - 
na (M ak. B ie lsko ).

F in a ł 200 m  panów : 1)  Fruchtm ann  (H a g i-  
bor P rzem y ś l) 24.4, 2)  Kelson  (Ż A S S ) 24.6, 3 ) 
Barzel (D ro r  L w ó w ) 24.6.

Pchn ięc ie  kulą pań: 1)  Schonm anówna (M . 
B ie lsko ) 9.42, 2)  Bersonówna (Ż A S S . W a rs za ­
w a ) 9.01, 3 ) F re iw a ld ów n a  (M ak. Kraków"*
8.19.

B ieg  800 m panów  b y ł w id ow n ią  zaciętej 
w a lk i m iędzy  G old fingerem , a Gradusem. Z a ­
w odn ik  krakow sk i p row adził od sam ego star­
tu zw yc ięża ją c  zdecydow an ie o 10 m etrów . 1)  
G o ld fin ger (M ak. K ra k ó w ) 2.07.6, 2 ) Gradus 
(M ak. W a rs za w a ) 2.11.4, 3 ) Goldmaur; (Ż A S S  
W a rs za w a ) 2.15.6.

b ie g  8o0 m pań: 1) Lachsów na (M ak. W a r ­
szaw a ) 2.58.9, 2 ) Lacherów na D ror L w ó w ),
3 ) Ada (D ro r  L w ó w )

Rzut dysk iem  panów : 1) S tie l (M ak. K ra  
k ó w ) 36.87, 2 ) F erbe l (D ro r  L w ó w ) 31.83,
3 ) Schipper (H ag ib o r P rzem y ś l) 31.17 

B ieg  4x100 in pań: 1)  M akkabi K raków  w  
składzie G ottliebów na, G lasnerówna. F re iw a l­
dówna, M etzendorfów na 54.6. 2)  Makkabi
W arsza w a  20 m w  tyle, 3 ) 1): :i L w ó w  

Skok w  dał panów : 1)  Fruchtm ann (H a g ib o r  
P rzem y ś l) 6.06, 2)  Bruder (M ak. K ra k ó w ) 6.03 
3 ) D igo  (D ro r  L w ó w ) 5.90, 4 ) F e ig  (M ak. K ra ­
ków7)  5.76

B ieg  5.000 m etrów : 1) Dradus (M ak  W a r ­
szaw a ) 17.45.2, 2 ) Judenberg (D ro r  L w ó w ) 3) 
D iensm ann (H asm onea L w ó w )

Skok w zw yż  pań: P ie rw sze  i drugie m iejsce 
ex aeąuo F re iw a ld ów n a  i M etzendorfów na
(M ak. K ra k ó w ) po 127, 2 ) Schonm anów na
(M ak. B ie lsko ) 122 

B ieg  200 m fin a ł pań: 1)  G ottliebów na (Mak 
K ra k ó w ) 28.8, 2) Lachsów na (M ak. W a rs za ­
w a ) 31.1, 3 ) M etzendorfów na (M ak. R -a k ó w ) 
31.7.

Rzut oszczepem  pań: 1)  Schonm anówna
(M ak. B ie lsko ) 27.93, 2 ) F re iw a ld ów n a  (M ak.

K ra k ó w ) 24.64, 3 ) W e in ste in ów n a  (M ak . W a fl 
szaw a ) 20.57.

Szta feta  4x200 m  pań fin a ł: 1)  M akkabi K ra
ków  w  iden tycznym  składzie co poprzedn io  w ' 
czasie 1.59.7, 2)  D ror L w ó w  2.08.4, 3 ) M akka— 
bi W a rszaw a

Skok o tyczce panów : 1)  Schipper (Hagibior, 
P rzem y ś l) 2.78, 2)  F e ig  (M ak. K ra k ó w ) 2.6S'
3 ) Berła (D ro r  L w ó w ) 2.58,

B ieg  400 m  przez p łotk i panów : P ie rw sze  i  
drugie m iejsce ex aeąuo B ruder (M ak. K ra -; 
k ó w ) i Lan g in er (H asm onea L w ó w ) 65.3, 2)1 
W u lf  (M ak. W a rs za w a ) 67.3

W  ogó lnej punktacji o tytu ł m istrza  Z w ią z ­
ku M akkabi w  Polsce, oraz o puhar „N o w e g o ’ 
Dziennika* zw yc ię ży ła  M akkabi K raków  zdo­
b yw a ją c  59 i pól punktów  przed  M akkabi W a r  
szaw ą 42, D ror L w ó w  31, ŻASS . W arszaw a  25 
i H ag ibor P rzem yś l 14 punktów .

W czora j w ieczorem  odbyło się w  lokalu  Dro- 
ru uroczyste rozdan ie nagród. N a  zebranie, 
p rzyb y li p rzedstaw ic ie le  k lubów , oraz zaw od ­
n icy. Do zaw odn ików  p rzem aw ia ł prezes D ro - 
ru inż. Zinn, oraz im ien iem  E gzek u tyw y  M ak­
kabi p. Gehorsam , dzięku jąc organ izatorom  za 
w zorow ą  organ izację  zaw odów  i serdeczne 
p rzy jęc ie , jak iego  doznali goście w e  Lw ow ie,- 
oraz zaw odn ikom  za doskonałe w yczyn y . M ak 
kab i krakow ska o trzym ała  puhar w ęd row n y  
„N o w ego  D zien n ika " oraz plakietę, u fundow a 
ną p rzez Z w iązek  M akkabi dla m istrza  lekk ie j 
a tletyk i. N agrodę w iceprezesa  D roru  za n a j­
lepsze w yn ik i w  konkurencjach  m ęskich o trzy  t 
m ała  M akkabi W arszaw a . \V czasie zaw odów  
zarządzono jednom inu tow ą przerw ę, w  czasie 
k tóre j liczn ie  zebrani w id zow ie , jak  rów n ież 
zaw odn icy  w  skupieniu uczcili pam ięć bł. p. 
dra Edm unda Schenkera. Ponadto  lekkoatleci 
M akkabi k rakow sk ie j u fundow ali m em orja ł 

im ien iem  dra Edm unda Schenkera.

Losy Gandhiego ważą się w Londynie
Lon dyn  25. 9. P A T . W ed łu g  ostatnich w ia ­

dom ości z In d y j Gandhi jest ju ż w  stanie zu­
pełnego w yczerpan ia . G los je go  za łam u je się. 
O czy n ie  m a ją  blasku. Gandhi leży , n ie  bę- 
idąc w  stanie ruszać się. A czk o lw iek  H indusi 
i p a rja s i doszli do  porozum ien ia  i o treści kom  
prom isu  zaw iadom ion o  M acDonalda, to  je d ­
nak kon iecznem  jest, ażeby decyzją  rządu an­
gielsk iego, akceptu jąca ten kom prom is m ogła  
nastąpić w cześn ie j n iż w e  w torek . M acD onald  
m usi b ow iem  porozum ieć się jeszcze z w ic e ­
k ró lem  In d y j, a także z członkam i gabinetu, 
co w ym aga  pew nego czasu. Tym czasem  w e ­
dług o p in ji leka rzy  Gandhi n ie będzie m ógł 
p rzetrzym ać dłużej jak  30 godzin , n iem a żad­
nej nadzie i na pow rót jego  do norm alnego sta

Dnia 23-go bm. odbyła się w  Sądzie okręgowym 
W Czortkowie przed sędzią Jednakiem rozprawa 
przeciw Józefowi Aschkenazemu i tow. o wystę­
pek z par. 335 u. k. T ło  procesu w krótkim zarysie 
przedstawia się następująco:

W  listopadzie 1029 r. powstała w  pewnej restau­
racji w  Czortkowie sprzeczka między trzerr.a żoł­
nierzami KOP-u a niejakim Schulwolfem, poczem 
żołnierze opuścili lokal restauracyjny. Jeden z żoł- 
tćcrzy udał się do koszar, a pozostali dwaj biegli

nu zdrow ia . Ze w szystk ich  stron do Londynu  
nadchodzą depesze, w yw ie ra ją ce  duży nacisk 
na M acDonalda, aby pow zią ł decyzję  jak n a j-  
prędzej. M ożliw e, że pod tym  naciskiem  i rów  
nież ze szczerej clięci ra tow an ia  G andh iego de 
cyz ja  prem jera  angie lsk iego będzie pow zięta  
w cześn iej.

G A N D H I P R Z Y  K O Ł O W R O T K U  

Poona 25. 9. P A T . W  w yw ia d z ie  z przedmą 
w iek  leni agencji Reutera Gandhi oświadczył., 
że p ze- w ie  głodówkę, o ile M acD ona’ d p r z y j­
m ie w  całości arojekt układn z parjasaim  W  
ciągu popołudnia Gandhi próbow ał prząść, w  
czem  m a dużą w praw ę, D ziś jednak  praca 
szła mu bardzo źle.

w kierunku Seretu. Nie znając terenu i z powodu 
ciemności, żołnierze natrafili na głębokie miejsce 
i utonęli. Zwłoki jednego z nich (A lo jzego Spie 
waka) znalezono na drugi dzień. W związku z tern 
przytrzymano 10 osób, którzy przez cały czas śle­
dztwa (17 miesięcy) przebywali w więzieniu W 
sprawie tej miała się odbyć rozprawa przed przy- 
sięgłymi w  marcu 1930 r., jednakowoż na kilka dni 
przed rozprawą z powodu ruszenia Indów znale­
ziono zw łoki 2-go żołnierza (Józefa Nawarę), w o­

bec czego rozprawa ta została odwołana dla uzu­
pełnienia śledztwra.

Po  uzupełnieniu odbyła się rozprawa przed Są­
dem przysięgłych w  dniu 19 września 1930 r., któ­
ra trwała 4 dni i po przesłuchaniu szeregu świad­
ków (m. in. Judy Fuchsa b. konfidenta) został w y­
dany wyrok. Zasądzeni zostali: 1) Józef Aszkena- 
ry  na 3 lata, 2) Jakób Denkberg C lat, 3) Chaim 
K linger fi lat, 4) L ipa Denkberg 8 lat, 5) Józef 
Acker 5 lat, C) Herseh Liebmrn 5 lat, natomiast 
zwolnieni zostali Mozes Zimer. Mojżesz Knecht, 
Abraham Dawid Schweiger i Symche Pempyk.

Od wyroku powyższego wnieśli oskarżeni kasa­
cję do Najwyższego Sądu w  "Warszawie, który na 
rozpraw ie w  dniu 19-go lutego br. uwzględnił od­
wołania oskarżonych przekazując sprawę do pono­
wnego rozpatrzenia. Zarazem zmienił kwalifikację 
czynu na występek przeciwko bezpieczeństwa ty ­
cia rozpatrywany przez sędziego jednostkowego.

Po przeprowadzeniu ponownej rozprawy i prze­
słuchaniu świadków wydany zosiał następujący 
wyrok: Józef Aszkenazy — uwolniony, Jakób Denk 
berg — 1 rok, Chaim K linger — 1 rok, L ipa  Denk­
berg — 10 miesięcy, Józef Acker — 1 rok i Herach 
Liebman — 10 miesięcy.

Charakterystyczne jest w powyższej sprawie, że 
koronny świadek oskarżenia Juda Fuchs zasądzo­
ny został w  międzyczasie na półtora lat ciężkiego 
więzienia za szpiegostwo. Na obecnej rozprawie 
zmienił swoje zeznania, obciążające oskarżonego 
Aszkenazego.

Bronili adw. Dr. Finkler i Dr. Józef Kimelman.

PIŁK* NOŻNA W  WIEDNIU.
Wiedeń 25 9, PAT. Wyniki zawodów o mistrzo­

stwo Austrii Adsmra— BAC 4:1 (3:1). Libertas—Ni- 
choison 1:] ( 1:0). WAC— FAC 1:0 (1:0), Vienna— 
Hakoah 2:1 ( 1:1).

Epilog głośnej afery czortkowskiej
10 Żydów pod cieżkiem oskarżeniem. — 3, 5, G, 8 lat ciężkiego więzienia. — Ponowna rozprawa.

Szpieg koronnym świadkiem.
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Uchwały Rady Partyjnej
Bada Partyjna Organizacji Sjońskiej zach. Ma­

łopolski i Śląska, odbyta w  Krakowie dnia 18 b. 
m. powzięła następujące uchwały:

1) Rada Partyjna stwierdza, że leży w interesie 
sjonizmu powołanie do życia Biura Palestyńskie­
go  w Krakow ie o pełni praw, którego autonomja 
zakreślona Biurom Palestyńskim przez kongres, 
nie może być przez żadne inne Biuro Palestyńskie 
ograniczona. W  szczególności Rada Partyjna do 
maga się przydziału Biuru Palestyńskiemu w  K ra­
kow ie certyfikatów wszystkich kategoryj w  ilości 
Odpowiadającej sile naszej organizacji, a więc 20 
proc. certyfikatów na aliję do Palestyny, 
i 2) Rada Partyjna wychodząc z założenia, że 
Centralny Sjonistyczny W ydział Palestyński w 
.Warszawie jest instancją nie tylko o charakterze 
lokalnym dla byłej Kongresówki, ale naczelną 
instancją w  sprawach ałiji dla całej Polski, doma­
ga  się: a) przy reorganizacji Centralnego Sjoni- 
■btycznego W ydziału Palestyńskiego w  Warszawie 
uwzględnienia zgodnie z uchwałą X V II kongresu 
sjonśstycznego i ostatniego posiedzenia A. C. w 
Londynie liczby głosów w  oddanych przy wybo­
rach na kongres w całej Polsce, b) przy rozdziale 
miejsc w Centralnym Sjonistycznym W ydziale 
Palestyńskim uwzględnienia także przedstawicie­
li poszczególnych dzielnic zgodnie z wynikami o- 
eiągniętymi przy ostatnich wyborach na Kongres.

3) Rada Partyjna ponawia swoją poprzednią u- 
Chwałę i wzywa Egzekutywę, by podjęła najener- 
giczniejsze kroki celem zabezpieczenia takiego po­
działu certyfikatów, któryby należycie uwzględnił 
chaluców ogólno-sjomstycznych w szczególności, 
a w  całości odpowiadał interesom konstruktywnej 
odbudowy Erec Izrael.

4) Rada Partyjna wyraża podziękowanie i uzna­
nie Prezesowi Organizacji Posłowi Drowi Thono- 
wi za jego pracę na terenie sjonistycznym i poli­
tycznym.

5) Rada Partyjna przyjmuje do wiadomości 
sprawozdania Dra Schwarzbarta z posiedzenia A. 
C. i wyraża mu podziękowanie.

6) Rada Partyjna stwierdza, że tylko wprowa­
dzenie dwuletniego szekla spowodować może u- 
trzymanie także w  latach niekongresowyeh tej sa­
mej liczby szeklowców co w latach kongresowych, 
i dlatego zwraca się do naczelnej Egzekutywy w 
Londynie, by z większą energją i stanowczością 
dążyła do wprowadzenia dwuletniego szekla.

7) Rada Partyjna nakłada na kierownictwo or­
ganizacji sjonistycznej naszej dzielnicy obowiązek 
dalszego prowadzenia akcji w  kierunku wprowa­
dzenia dwuletniego szekla.

8) Rada Partyjna przesyła serdeczne pozdrowie­
nia kibucowi ogóluo-sjońskiemu Akiba w Palesty­
nie oraz, witając fakt powstania nowej placówki 
dla stałej bachszary młodzieży ogólno-sjońskiej w 
Chrzanowie, przyrzeka je j specjalną opiekę.

9) Rada Partyjna uznając konieczność rozbudo­
w y Bet Chaluc w  Bielsku, wzywa Egzekutywę, by 
ustanowiła tydzień specjalnie poświęcony dla ak­
cji zbiórkowej na rozbudowę Bet Chaluc w Biel­
sku i wzywa wszystkie Kom itety Lokalne do e- 
nergicznej akcji zbiórkowej na rzecz Bet Chaluc 
w Bielsku, a wszystkich Towarzyszy do finanso­
wego poparcia tejże akcji.

10) Rada Partyjna stwierdza, że Centralny K o ­
mitet Ezry Chalucowej w K iakow ie dzięki swej 
wytężonej pracy umożliwił dziesiątkom chaluców 
podczas ostatniej aliji wyjazd do Palestyny, co by 
ło możliwem tylko dzięki organizacyjnej pracy 
samodzielnej centrali Ezry w Krakowie.

11) Rada Partyjna wzywa wobec tego wszyst­
kie Kom itety Lokalne organizacji sjońskiej do 
powołania do życia sprawnie działających lokal-

Panią Archibald Silverman z Ameryki, pozna­

łem podczas jej pobytu w  ciągu ostatnich miesię­
c y  w Palestynie.

Na pierwszy rzut oka robi ona wrażenie „lw i­
cy " salonowej, kobiety o wdzięcznej twarzy, o 

pięknych szafirowych oczach, która winna zajmo­

wać się raczej werbowaniem tłumu wielbicieli swej 
urody...

I  oto okazuje się, że pani Silverman, żona jed­
nego z wybitnych przedstawicieli finansjery w 

mieście Providence, bankowca i fabrykanta, pro­

wadząca wystawny salon, w  którym się zbiera a- 
rystokracja żydowska i nieżydowska miasta, wy-
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rozrywkowego ,
nych komisyj Ezry Chalucowej, a wszystkich To­
warzyszy do finansowego wspomagania Ezry Cba- 
lucowej.

12) Rada Partyjna przyjmuje z radością do wia­
domości sprawozdanie Egzekutywy o stale wzra- 
stającem u nas _ zainteresowaniu dla kolonizacji 
stanu średniego i wzywa Egzekutywę do poświę­
cenia także i tej sprawie bacznej uwagi.

13) Rada Partyjna w uznaniu ważności turysty­
ki dla Palestyny jakoteż jej propagandystyczne- 
go  znaczenia, przyjmuje do wiadomości sprawoz­
danie Egzekutywy sjonistycznej w Krakowie od­
nośnie do przygotowań na wiosenną wycieczkę 
do Palestyny, i wzywa sjonistów do tłumnego

j wzięcia udziału w powyższej wycieczce.
14) Rada Partyjna stwierdza, że nie wszystkie 

lokalne komisje szeklowe zlikwidowały akcję sze- 
kiową i wzywa je. by to bezzwłocznie uczyniły.

15) Rada Partyjna stwierdza ponownie, że Ko­
mitety Lokalne nie spełniają swoich finansowych 
obowiązków wobec Egzekutywy i wzywa ponow­
nie Kom itety Lokalne do regularnego przekazy* 
wania nałożonego na nich podatku partyjnego.

10) Rada Partyjna przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Egzekutywy w sprawie młodzieży.

korzystuje swój naturalny wdzięk towarzyski do 
pracy społecznej.

Początkowo była to praca dla sierót, wywołana 
współczuciem dla dzieci, którym los przedwcześnie 
odebrał matki, bo ona sama o włos ledwie nie o- 
sierociła swych dzieci podczas ciężkiej choroby.

A  potem —  zainteresowała ją  dola i przyszłość 
wszystkich dzieci narodu. Stała się sjonistką, by 

działać śród szeregów młodzieży, by ją  budzić do 
czynów na rzecz własnego Jutra. Przemawiała więc 
w  szkołach, w Talmud-Torach, w  synagogach, 

gdzie się tylko dało. Była pierwszą sjonistkę, któ­

ra znalazła dostęp do synagóg reformowanych. —  

Jako wice-prezydentka „Young Hadaea" (młodej

M ailu  fytiawsktegG legionisty”
Teł Aw iw , we wrześniu.

P o rtr e ty  t w ie z d
i.

Marlena Dietrich, kobieta która 
podbiła świat...

Marlena Dietrich zawdzięcza swą karjcrę... 
przypadkowi. K ie myślała nigdy, że będzie kiedy­
kolwiek występowała na scenie, a tembardziej w 
filmie. Pochodziła ze znanej lodziny von Lou- 
echów i rodzice jej stanowczo nie życzyli sobie 
aby Marlena występowała na scenie, w drodze 
wyjątku pozwolono jej grać na skrzypcach. Mai 
Jena gorliwie zabrała się do pracy i rezultat był 
taki, że nadwyrężyła sillnie rękę i nie pozwolon 
jej dotknąć skrzypiec przez bardzo długi czas.

Wówczas dopiero Marlena zdała sobie spraw; 
że nie muzyka, a scena jest jej powołaniem. Mt  
lena została aktorką.

Jeszcze jeden raz przypadek odegrał decydują­
cą rolę w jej życiu.

Znakomity reżyser poszukiwał oddawm arty­
stki, któraby mogła zagrać główną rolę w filmie 
„Błękitny anioł". Proponował tę rolę dwóm słyn­
nym gwiazdom amerykańskim Glorji Swansor, 
Phillys Haver, ale obie odmówiły. Wówczas Ster 
berg zaczął szukać jakiejś zupełnie nieznanej 
deptki, któraby inogła zagrać tę rolę.

Sternberg przyjechał do Berlina. Tu dniami i n< 
cami robił próbne zdjęcia z setkami adeptek, ak 
nie mógł znaleźć odpowiedniego typu. Wkońcu 
postanowił powrócić do Ameryki zniechęcony 
bezowocnemi poszukiwaniami.

Ostatni wieczór w Berlinie postanowił spęd rui 
w teatrze. Spóźnił się na przedstawienie, zresztą

nie zwracał na to większej uwagi, pragnął jedy­
nie rozerwać się trochę po żmudnej codziennej 
pracy. A le  artystka, grająca główną rolę przyku­
ła jego uwagę. Był to właśnie taki typ, jakiego 
poszukiwał oddawna. Tą  artystką była właśnie 
Marlena Dietrich.

Sternberg posiał jej wówczas bilecik z prośbą, 
by przyszła na próbne zdjęcia.

W ielki reżyser nie omylił się. Jpż w swym 
! pierwszym filmie „Błękitny anioł" Marlena wyka- 
j zała, że nietylko jest fascynującą kobietą, ale tak- 
; że niepospolitą artystką. Jej kreacje Amy Jolly w 
! ..Marokku", szpieg w .,X-27“ , Szanghai L illy  w 
! ..Szanghai-ekspress" pozostają długo w pamięci. 

Ostatnio jednakże wielbiciele „boskiej Marle 
nv“ zaczęli się skarżyć, dlaczego tak rzadko „po­
kazuje" swe cudowne, zgrabne nogi i mało śpie­
wa. Otóż w ostatnim filmie „Blond Wenus" w do­
skonałej obsadzie z Herhertem Marshallem i Gary 
Grantem na czele, Marlena śpiewa aż 4 piosenki.

i \

Wielki chłopi et 'i  Montany —  
Gary Cooper

i Gary Cooper przybył do Hollywood, aby zrobić 
majątek. Nie myślał nigdy o występowaniu w fil­
mie. W yjechał ze swej rodzinnej Montany do Los 
Angeles, aby dostać pracę, jako rysownik. Tym 

i czasem jednakże w „Mieście Aniołów" nie potrze 
1 ba było żadnego rysownika i Gary przemyśliw ■ 

nad tem czy nie wrócić z powrotem do Montan' 

Pewnego dnia zaczepił go na ulicy jakiś je g f 
mość. Okazało się, że był to impresarjo. który n  
ofiarował mu malutką rólkę w filmie K lary Bc\ 
p. t.: „Ona ma coś". A le dopiero rola Sama w fu 
mie „Rozpętane żyw io ły" przyniosła mu sławę.

Gary Cooper stał się modnym. Dalszo jego  filmy; 
to „Skrzydła", „Ofiara rozwodów".

Po tym filmie Gary podpisał długoletni kontrakt 
z wytwórnią Param om t, dla której nakręcił na­
stępujące film y: „Synowie Pustyni", „Legjjoa po­
tępieńców", „Statek marzeń".

Przyszła era dźwiękowców. Pierwszym „gada- 
nym" filmem Coopera był „Upadły Anioł", gdzie 
obok niego wystąpiła urocza Nancy Garroll. Był 
to znowu sukces sympatycznej pary aktorów. W i 
tym czasie Gary poznał Lupę Velez. idylla, ich 
trwała dwa lata, a gdy Lupę porzuciła „dużego 
chłopca z Montany". Gary przez długi caas nie 
mógł przeboleć tej straty. Mimo znacznego powo­
dzenia, jakie miał film „Marokko", nie czuł się 
szczęśliwym i ledwie skończył film p. t.: „Kapi­
tan Wahlan", spakował manatki i wyjechał do 
Wioch. Tu poznał swą rodaczkę hrabinę Di Frafl- 
so, z pochodzenia Amerykankę i razem z nią wy­
jechał na wycieczkę do Afryki. N ie zwracając li- 
wagi na telegramy i rozkazy w ytw ónr polował 
na lw y w dżungli afrykańskiej. Nie wiele go tai 
obchodziło, że Paramount 'odebrał mu rolę w fil­
mie „Cudotwórca" powierzając ją  Chester Morri­
sowi. Gary był szczęśliwy.

Wrócił do Hollywood zdrów i wypoczęty z n >  
wemi siłami do pracy. Wytwórnia przebaczyła mu 
ten wybryk i Gary rozpoczął zdjęcia.

Ostatnie jego filmy to „Życie wojownika Beu- 
galu" gdzie prócz niego biorą udział Frederie 

j March, niezapomniany bohater „Mr. Hyde i doktór 
Jekyll". „Pożegnanie z bronią" z Heleną Hayee, 
Adolfem Menjou i „Madame Butterfly" z Silvią 
Sidney.

Gary jest dziś jednym z najpopularniejszych 
i aktorów nie tylko w Ameryce, ale na całym świe- 
1 cle.
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„HftJasy1) objechała na własny rachunek 400 

miast w Ameryce agitując na rzecz Palestyny.

Jeszcze przed 15 laty przyjmowano te słowa jej 

z ironicznym uśmiechem: Jakto? „z kraju dola­

rów —  pytano — mielioyśmy wywędrować Jo 
pustr, ni?“  Pani Silverman nie zwracała jednak u- 

wag: na. drwiny, domagając się nietylko pieniędzy, 

ale i ludzi z Ameryki do Palstyny. nawet w cza­

sach „prospericy"...

W  r. 1925 została pani Silvennan wybrana do 

Komitetu Akcyjnego Org. Sjon. Obecnie jest ona 

członkiem Rady Agencji Żydowskiej. Jeszcze w r. 
1917 wzięła udział w żyd.-amerykauskim kongre­
sie, jaKO wice-prezydentka. A  w r. 1927 na kon­

ferencji tegoż kongresu, który odbył się w  Zury­

chu, była jedyną kobietą, w komisji traktującej o 
prawach mniejszości narodowych i o zwołaniu 

iWszechśw. Żyd. Kongresu. To  były jednak nietyl­

ko tytuły. Pani Silcerman należy bowiem do sjo- 

jftistek, które umieją zrobić dla swej sprawy wie­

le, należy do sjonistek, przed któremi otwierają 

się serca i kieszenie. Przed siedmiu laty zdobyła 

fundusz na rzecz szpitala „Hadasy" w  Tel. Aw i- 
;wie, zdobyła też pieniądze dla gmachu szpitalnego 

iprzy Uniwersytecie Hebrajskim. Jako wice-prezes 
„H adasy" kierowała też akcją zebrania funduszu 

na rzecz budowy centralnego szpitala w Emeku.

| Pani Silverman zresztą potrafiła nietylko brać 
od innych na rzecz Palestyny, lecz w  pierwszym 

rzędzie opodatkowała własnego męża, uczyniła go 
sjonistą i wpłynęła na niego nawet, by sam zaku­

pił coś w  Palestynie. I  oto niedawno dokonała w ' 
jego imieniu zakupu około 200 dunamów gruntu 

pod pardes w  kolorji Riszon le  Cijon. oraz kairie- i 
nicy w Jerozolimie z myślą, by nietylko innych, j 

ale i siebie —  własną rodzinę sprowadzić do Pa- 1 

lestyny.
O darze p. Silverman zdobywania, zwolenników 

naszej sprawy opowiadali mi wiele jej bliscy towa­

rzysze pracy. Opowiedzieli mi np. między innemu 
i e  dzięki niej również wielu nie-Żydów w Am ery­

ce obowiązało się stale płacić podatki na fundu- 

6ze na rzecz Palestyny. Tak np. pewien senator 
amerykański J. W . Matcalf ze Stanu Rhode Island 

'daje już w  ciągu pięciu lat na rzecz Palestyny 1000 

dolarów rocznie!
*

W  Palestynie jest p. Silverman znana z swego 
miana „Matki żydowskiego legjonisty". Zapyta­

łam więc kiedyś w prywatnej rozmowie panią £il- 

yerman, co ją  pobudziło do zajęcia się szczególnie 

losem zwolnionych żołnierzy Żydowskiego Legjo-

EU.

Jeszcze w  dzieciństwie opowiedziała mi pani Sil 
yerman —  przejmowałam się mocno historją o Ma- 

kabeuszach. Urodziłam się w  Kownie, ale jako 
fl-miesięczne przewieziono mnie lo  Ameryki. W y ­
chowałam się już w  wolnej atmosferze Stanów 

Zjednoczonych. Pamiętam zatem, że gdy  docho- 
idziły mnie wieści o pogromach Żydów w Rosji zaw- 

6ze płakałam nie z bólu, ż «  tyle padło ofiar, lecz 

B żalu, że dali się wyrżnąć, jak owce, że nie t>o- 

itrafili się obronić—
Ody w Palestynie powstął Iyegjon Żydowski, mó- 

fwiłam do dzieci swych z dumą: —  Patrzcie! Ma­

my nawet po dziś dzień Makabeuszy, którzy od­

dają swe życie dla zdobycia z powrotem ojczyzny!

W  r. 1925 —  ciągnie swą opowieść p. Silyer- 

inan dowiedziałam się o krzywdzie, jaka się stała 

naszjm legjonistom. o zapłacie, jaką otrzymali za 
męstwo i odwagę. Kim  byli ci legjoniści? Toć to 

była najlepsza młodzież nasza! Jechali przecież 
do Palestyny nie z krajów, gdzie panował ucisk, 
łub ubóstwo, jechali z „kraju dolarów11, z Am ery­

ki, w  chwili, gdy kraj ten zbogacony na wojnie 

znajdował się u szczytu „prosperity".

Po wojnie, po powrocie z frontu, prosili ci człon

1 kowie Żydowskiego Legjonu, ab j im pozwolono 

tu pozostać w  ojczyźnie, którą okupili wszak wła­
sną krwią —  i cóż?

Rząd angielski odesłał ich z powrotem do Am e­

ryki, by tam ich zdemobilizowano —  chcąc popro- 
stu zdjąć z siebie odpowiedzialność wobec nich, by 

się ich pozbyć...
Uważam, że było obowiązkiem Egzekutywy sjo 

nistycznej ich tu zatrzymać i osiedlić. 1100 legio­

nistów już zaaklimatyzowanych w Palestynie, mło­

dych chłopców, nieustraszonych, wiernych synów 
narodu —  czyż był to mało odpowiedni element 
chalucowy?

Zapaliłam się do myśli, aby naprawie tą krzyw­

dę. Odtąd na wszystkich zjazdach i kongresach 

dobijałam się, by skolonizowano zwolnionych na­

szych legjonistów. Wskazywałam, że osiedlenie tej 

m łodzieży obudzi wzmożoną chęć niesienia ofiar 

pieniężnych śród Żydów amerykańskich.

W  r. 1927 przeprowadziłam wkońcu uchwałę na 

Kongiesie, że legjoniści postawieni zostaną na 
pierwszym planie przy wznowieniu kolonizacji w 
Palestynie. W  r. 1929 na konferencji sjonistycznej 
w Detroit ogłoszoną została uchwała w sprawie 

spcjalnej kwesty funduszu 25.000 dolarów na rzecz 
kolonizacji byłych legjonistów. Na miejscu —  ze­

brano 3000 dolarów. Stamtąd udałam się na kon­
gres dc Zurychu, gdzie już otrzymałam uroczyste

przyrzeczenie Usyszkina, że Keren Kajemeth da 

mi 2000 dunamów ziemi w Wadi Chawanch dla 

„moich" legjonistów. Byłam wówczas u szczytu 

szczęścia. Wiedziałam, że słowo Usyszkina —  to 

mur. A  więc —  ziemia będzie i pieniądze na kolo­
nizację —  też w Am eryce zdobędę.

Tymczasem zaraz po kongresie (w  r. 1929) w y­

buchły wypadki sierpniowe. Moja kwesta i wszyst­

kie inne musiały ustąpić miejsca apeiowi Fundu^ 
szu Pomocy. W  Ameryce tymczasem zaczął at 
kryzys.

W  r. 1931 na kongresie miałam już mniej „po­
wodzenia" w mej sprawie. Brak pieniędzy nie po­

zwalał na przystąpienie do nowej kolonizacji .
—  Dobry duch mnie natchnął —  powiada z u- 

śmiechem p. Silverman, by teraz jechać do Pale­

styny. Przyjechałam właśnie gdy Keren Kaje­

meth rozdzielał ziemię Wadi Chawarith pomiędzy 

różne grupy osiedleńcze. Usyszkin nie zapomniał 
swego przyrzeczenia. Zwolnieni legjon ści pale­

styńscy dostali wreszcie ziemię... Żądali, aby wy­

znaczono im osadę na najbardziej wysuniętej pla­

cówce, najbliżej granicy beduińskiej. Chcą znów 

być awangardą , i chcą być strażą żydowskiego 

życia i mienia, chcą przez swoją obecność w  Pa­
lestynie zapewnić pokój i bezpieczeństwo żydow­

skich osiedli —  kończy swe opowiadanie moja in- 
terlokutorka. Mirjam Wolman-Sieraczkowa.

M M M M M I M r t )

PO N IED ZIAŁEK , 26 W RZEŚNIA .

Kraków (3)2.8) 11.58 Sygnał, hejnał. 12.10 Prze 
gląd prasy, 12.20 Gramofon. 12.40 Komunikat me­
teorologiczny, 12.45 Gramofon, 15 Komunikat go­
spodarczy, 15.10 Gramofon, 15.30 Przegląd komu­
nikacyjny, 15.40 Gramofon. 16.35 Dla rybaków, 
16.40 Pogadanka francuska —  L. Roąuigny. 17 
Koncert Policji Państw, (dyr. Sielski): Leoncaval- 
lo, Moniuszko, Drigo, Fali, 18 Odczyt W. Adolfa 
(W ilno:: „Sześcionożm nałogowcy", 18.20 Muzy­
ka lekka, 19.15 Rozmaitości, 19.35 Dziennik pra­
sowy, 19.45 „Ojciec F igara") w  200-lecie urodzin 
Beaumarchaisa) —  dr. M. Rrahmer, 20 Ludwik La- 
wiński w  swoim repertuarze. 20.35 Feljeton p. Du­
szy Czary „H istorją teatru rumuńskiego". 20.50 
Koncert: pp. St. Millerowa (sopr.), M. Szaleski 
(altówka), L. Urstein (fortp.): Ariosti, Martini, Ra- 
vel, Wieniawski. Liszt, 21.50 Dziennik prasowy, 
22 Muzyka taneczna.

Warszawa 1411.8). 11.58— 19.45 p. Kraków,
19.45 Skrzynka rolnicza, 2G— 23.30 p. Kraków.

Katow ice (408.7). 11.58— 14 p. Kraków, 14 i 
15 Komunikaty gospodarcze, 15.10— 16.25 p. K ra­
ków, 16.25 Skrzynka pocztowa techniczna, 16.40 
do 19.45 p. Kraków, 19.45 „Akcja  ratunkowa w 
nieszczęśliwych wypadkach spowodowanych przez 
prąd elektryczny" —  dr. Cięciała, 20.23.30 p. K ra­
ków.

Lwów (380.7). 11.58— 16.30 p. Kraków, 16.30 
Akcja „Radjo dzieciom", 16.40— 19.45 p. Kraków,
19.45 Skrzynka techniczna, 20— 22 p. Kraków. 22 
Piosenki lekkie: W . Hilsenrath (tenor), 22— 23.30 
p. Kraków.

Sztutgard (360.6). 12, 13.30, 17 Muzyka, 22 
„K n igge 1932" —  St. Grossmann, 23 Koncert lek­
ki.

Rzym (441.2). 17.30 Muzyka, śpiew, 20.45 Mu­
zyka lekka.

Praga (488.6). 21 Koncert skrzypcowy A. Bart- 
feldowej . (Brahms, Duszkin), 21.30 Koncert for­
tepian. (Bach, Raneau, Haydn).

Wiedeń (517.2). 16 „Znotatnika Boethevena“ —
E. Heller, 17 Kapela, 20.05 Wiedenka w muzyce 
ludowej (kwartety). 22 Jazzband, śpiew.

FIRANKI, KAPY w w y­
kwintnym wyborze, po 
bardzo niskich cenach, 
poleca Wytwórnia, Se- 
bas"rna 16, 623kx

POKÓJ elegancki dla pa­
na, z utrzymaniem łut 
bez. do wynajęcia: A'e>a 
Mickiewicza 45 m. 7,

347b

Czy Dawid Ross był szpiegiem?
Polic ja  paryska ma obecnie twardy orzech Ho 

zgryzienia, najlepsi jej agenci wysilają sic n*d 
wyjaśnieniem tajemnicy zamordowania Dawid*1 
Rossa. Onegdaj zgłosił się syn Dawida Rossa, bo­
gatego kupca angielskiego żyjącego w  Paryżu, d ° 
policji paryskiej i oznajmił jej, że zastał swego 
ojca zamordowanego w  jego w illi. Policja natych­
miast udała się do w illi Rossa i skonstatowała 
że zw łoki leżały twarzą ku ziemi, związane dru­
tem. Lekarz stw ierdził śmierć przez uduszenie.

Dawid Ross był bogatym kupcem angielskim i 
zastępcą w  Paryżu rozmaitych angielskich firm xe~ 
kstylnycb. Od 27 lat był żonaty, ale z żoną żył w  
separacji. Był alkoholikiem i w  stanie pijaństwa 

j znęcał się nad żoną, która dlatego większą część 
reku przepędzała u swych krewnych angielskich. 
Ostatnio przebywała już cztery tygodnie w  AngiJ

Syn liczy lat 26 i jest buchalterem w  p iwnej f ir" 
mie hotelowej. I on nie mieszkał razem z ojcem, a 
tylko przypadkowo udał się do jego mieszkania, 
chcąc zabrać stamtąd aparat fotograficzny. Z P°" 
czątku policja podejrzewała syna o dokonanie mor 
derstwa, ale syn potrafił wykazać zupełne swoje 
alibi.

Śledztwo policyjne ustaliło, że nie chodzi tu o 
mord rabunkowy, mordercy bowiem niczego nie 
zabrali. W  mieszkaniu zastano olbrzymi nieład, z 
czego wnioskować można, że mode^cy poszukiwali 
tylko jakiegoś dokumentu. Zachodzi przypuszcze­
nie, że Ross uprawiał w e Francji szpiegostwo i 
zamordowany został przez sprawców, którym za­
leżało na uzyskaniu dokumentów szpiegowskich.

W stęga orderowa jako szelki 
do spodu*

Pew ien wysoki oficer angielski, który od lat 
jest już spensjonowany, chciał -v Londynie kupić 
sobie szelki. Ku swemu oburzeniu skonstatował, 
że właściciel sklepu przedłożył mu szelki sporzą­
dzone z materjału takiego samego jak wstęga w y ­
sokiego odznaczenia, jakie otrzymał na wojnie. 
Zaczął badać całą tę sprawę i doszedł do tego, że 
ministerstwo wojny posiadało jeszcze kilka tysię­
cy metrów tej wsiępi, którą sprzedało rozmaitym 
kupcom, żądając z początku, by wstęgę przefarbo- 
wanc nr czarno. Okazało się jednak, że procedu­
ra farbowania jest zbyt kosztowna, dlatego mini­
sterstwo cofnęło ten warunek. Oficer ogłosił całą 
tę sprawę w  prasie, a do tego protestu przyłą­
czyli się potem wszyscy inni oficerowie, któ” zy o- 
trzymali odznaczenia na takiej samej wstędze o r • 
derowej. Dowiedział się też o tern król angielski, 
który zażądał wyjaśnienia sprawy. Wyłoniono 

| komisję, która ma stwierdzić, kto w łaściw ie za­
winił, że ze wstęg orderowych uczyniono szelki 
do spodni.

Działo się to w  Anglji w  roku 1932. „
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Żydzi na dworach cesarzy rzymskich
W świetle badaA nowoczesnych

Okres „protektoratu" Rzym u nad Palestyną, 
aż do stłumienia powstania i zburzenia Jerozoli- 
ftiy, był okresem względnej symbiozy poi i tycz 
nej, połączonej z powolnem przenikaniem cyw i­

lizac ji helleńsko-rzymskiej w żydostwo ów cze­

sne, a zwłaszcza w  jego  warstwy „górn e". Skoń­

czyło się na tern, że zczasem szereg wybitnych 

iŻydćw stanęło po stronie Rzym u przeciw  ten­

dencjom niepodległościowym własnego narodu, 

zyskując w  ten sposób przyjaźń  „w ładców świa­
ta". P rzy ja źń  cesarzy dla przedstawicieli narodu 

Żydowskiego ustaje z chwilą upadku względnej 

niepodległości Palestyny, co wskazuje na poli­

tyczny podkład tej „p rzy ja źn i". Cesarze rzym ­

scy starali się pozyskać władców Palestyny, ura­
b ia jąc ich na lojalnych sprzym ierzeńców, któ- 

rychby można w ygryw ać przeciw  samym Żydom 
i innym krnąbrnym ludom na dalszym W scho­

dzie. Pragnęli to osiągnąć najprostszą drogą, 
wychowując przyszłych królów7 żydowskich i 
wpływowych ludzi pod swojem okiem. Książęta 

zaś żydowscy zdążają do Rzymu, aby poznać 
i wchłonąć tamtejszą kulturę, oraz aby móc u- 

zyskać pewne łaski dla narodu lub przyw ile je  

dla siebie wprost od imperatorów, jako suwere- 
nów państwa żydowskiego.

O  Żydach przebywających w  tym okresie na 
dworach rzymskich znajdujem y najautentycz­
n iejsze in form acje u słynnego h istorjka Josepha 

Flaviusa, który sam wszak był takim gościem 

cezarów. Cały szereg odnośnych wiadomości 

źródłowych przytaczają nowsi historycy włoscy 

i  n iem ieccy, a także Graetz. Z  uczonych polskich 
wiele wzmianek poświęcił temu przedm iotowi 
K a z im ierz  M oraw ski („R zy m  i narody", K ra ­

ków 1924),  a niedawno opracował ten temat do­
syć wyczerpująco Stanisław D ed io  w „K w arta l- 

nniku K lasycznym " (za r. 1930).  W  niniejszym  

artykule postaramy się przedstawić w  zarysie 

m aterjał zebrany dotąd w  tym historycznie cie­

ką wym  przedmiocie.
*  * *

P rzez dwór rzym ski p rzew ija  się przede- 

wszystkiem cała praw ie dynastja Herodjańska, 
począwszy od je j założyciela Herodesa W ie lk ie ­
go. Synow ie je go  bawią tam krótko, przeważnie 

dla studjów, a wnukowie i prawnukowie dłużej, 

załatw iając często pomyślnie prośby Żydów  z 

Palestyny lub diaspory. Z  chwilą zaś, gdy  z ła­
ski Rzym u obejm ują władzę w  swym kraju, u 

praw iają politykę filorzym ską i kulturę łacińską. 

U rządza ją  świątynie, zakładają miasta pod auspi 

cjam i Rzym u i nadają im imiona cesarzy (Cae- 

sarea, T iberias, Sebaste, Agripp iada i in .). Za 

żyłe te stosunki rozpoczął H erodes, który z po­

lecenia Antoniusa, otrzym ał z rąk senatu tron 
żydowski (w  r. 40 prz. Chr.). T o  m ianowanie 

uważał R zym  2a zręczne posunięcie w  w ojn ie z 

Partam i. H erodes składał też hołdy wodzom 
rzymskim  i służył im  wskazówkami w  czasie w y­

praw  wschodnich. Za to cesarz August, chociaż 

Żydów  nie lubił, miał nadać H erodesow i tytuł 
swego „p rzy ja c ie la " oraz bardzo gościnnie przyj 

mował go w  czasie jego trzykrotnego pobytu w 

Rzym ie,

Szczególną opiekę roztoczył August nad syna­
mi Herodesa. Najw cześn iej przybyli do Rzym u 

dla kształcenia się trzej jego  synowie, z których 

najm łodszy, nieznany z imienia, zmarł w stoli­

cy. D w a j zaś starsi, Aleksander i A ristobu l, 
przebywali tam lat pięć, goszczeni i p rzyjm ow a­

ni przez cesarza i najznakomitszych Rzym ian, 

jak Asiniusa Po llio  i in. P o  powrocie do Pale­

styny, młodzieńcy popadli w sieć niecnych intryg 

najstarszego syna Herodesa, A ntipatra  (zrodzo 
nego z poddanki, Dory Jeruzalem itki), który z 

kolei wyjechał na studja do Rzym u, pod opie­

ką Marka Agrippy, a później spowodował udu­

szenie obu młodszych książąt na rozkaz H ero­
desa (w  r. 7 prz. Chr ). D w a j dalsi synowie H e ­

rodesa. Archelaos i Ph ilippos , a później A n ti- 
pas odbywają potem swe studja w Rzym ie, a 

po straceniu przewrotnego Antipatra, otrzymu­

ją z rąk Augusta władzę. W raz z nimi przyby 

wa do Rzym u matka książąt i inni krewni H ero ­

desa. wśród nich jego  siostra Salom e , wielka 
intrygantka, ciesząca się względami cesarzowej 

L iw j i ,  której umierając zapisała cały swój ma­
jątek. P rzybyło  też poselstwo z Palestyny  zło­

żone z 50 osób, prosząc by usunąć synów H e 

rodesa od tronu, a kraj oddać wprost pod zarząd 
Rzymu. Augustus jednak podzielił państwo H e ­
rodesa na 3 części, oddając je poszczególnym 
braciom.

W  miarę jak władcy ci nie odpowiadali zamia­

rom Rzym u, ten usuwał ich i zagarniał ich dziel­
nice. N a  skutek skargi posłów żydowskich na sro 

gość Archelaosa, wezwał go  Augustus do Rzym u 

i wprost stamtąd zesłał na wygnanie do V ienny 

w Galji. Rów n ież Antipas, który przybył do Ca- 
liguli po tytuł królewski, uległ oskarżeniu o kno­

wania antyrzymskie i poszedł na wygnanie do 

Lugdunum (d zis ie jszy  Lyon  we F ra n c ji) w r. 
39 po Chr.

Prócz Żydów  przybyłych dorywczo w spra­

wach politycznych do Rzym u, żyła tam osiadła 
na stałe w cieniach dworu cesarskiego synowa 

Herodesa, Berenike, żona tragicznie zgładzone­

go Aristobula, a późniejsza kochanka Tytusa. 

Zaprzyjaźn iła się ona do tego stopnia z Anton ją, 

synową L iw j i ,  że dzieci ich chowały się wspólnie 

1 zawarły ze sobą trwałą przyjaźń brzemienną w 

następstwa polityczne. Syn je j A grippa  I .  stał 
się najm ilszym  towarzyszem  nietylko dzieci An- 

ton ji, Germanica i Claudiusa, ale także i Dru- 

zusa, syna Tiberiusa. F lavius opowiada wiele 
szczegółów o tych stosunkach późniejszego kró­

la żydowskiego z Rzymem. Z polecenia T iberiu ­

sa towarzyszył on jego  adoptowanemu wnukowi 
Caliguli, przed którym podczas pewnej przeja­

żdżki w yraził życzenie, by T iberius już raz u 

marł. a Caligula objął tron. Słowa te podsłuchał 

woźnica i doniósł T iberiusow i. A grippę okuto w 

kajdany i osadzono w w ięzieniu, które trwało 

tylko pół roku, do .śmierci Tiberiusa. Caligula 
objąwszy władzę, uwolnił Agrippę, ozdobił go 
godnością pretora i wreszcie wdział purpurę 
królewską. Agrippa zato zaopiekował się jeszcze 

Caligułą, gdy ten umierał po zamachu w 41 r. 

Agrippa pośredniczył też w R zym ie w  wyborze

jego  towarzysza lat dziecinnych Claudiusa na 

cesarza. Ten  odpłacił się, oddając mu całą Pale­
stynę i Sainarję wraz 7. resztą prow incyj. N a  
prośbę Agrippy, Caligula. cofnął niegdyś rozkaz 

postawienia swego posągu w świątyni jerozo lim ­

skiej... a teraz za jego  inicjatywą, brat jego  

Herodes  otrzym ał panowanie w  Chalkis pod L i ­
banem. Panowanie A gr ip p y  było też dla samej 

Palestyny okresem rozw oju  i świetności-
Syn jego  A grippa  I I ,  który bawił w R zym ie 

od 10 roku życia 1 był wychowankiem Claudiusa, 

utrzymywał 7. dworem niemniej zażyłe stosunki 

P o  śmierci Herodesa w Chalkis, ob ją ł jego  tron 
oraz opiekę nad świątynią w Jerozolim ie i prawo 
mianowania arcykapłanów. On to w Cesarei nad­
morskiej sądził iw . Pawła.

Agippa I I  utracił jednak kontakt z własnym na­
rodem. Jego obojętność wobec re lig ji, a jeszcze 

więcej shellenizowana dusza i filorzym skie na­
stawienie oddaliły go  od większości narodu. W  
chwili wybuchu powstania w  r. 66, przyspieszo­

nego uciskiem ze strony prokuratorów rzym ­

skich, król A g r ip p a. bawił w Egipcie z gratula­
cjam i u spoganialego Żyda Tiberiusa Alexandra, 
który z ręki Nerona św ieżo otrzym ał prefektu­

rę Egiptu. W róciw szy do Jerozolimy, zastał już 

ku swemu przerażeniu rozpoczęcie kroków wo­
jennych. W ypadki d zie jow e potoczyły się już po 

znanej lin ji, doprowadzając do zburzenia świą­
tyni przez Tytusa i zagłady resztek niepodległo­

ści państwa żydowskiego.
Prócz książąt, przebywali też i inni Ż ydzi na 

dworze rzymskim. W iem y z relacyj Flaviusza 
o  niewolnicy cesarzowej L iw j i ,  im ieniem Akm e, 
która dopomagała Au tipatrow i w jego  niecnych 

intrygach i zginęła na rozkaz Augusta. Za T ib e­
riusa przebywał w  R zym ie Thallus Samarytanin, 

k tóry  swemi usługami podtrzym ał zachwianą 
pozycję A grippy  I I .  D alej w iem y też o  pobycie 
na dworze rzymskim aktora m im icznego, Żyda  

Alityrusa, ulubieńca cesarzowej Poppei. O n to 

właśnie przedstawił cesarzowej swego współwy­

znawcę Josephusa, który przybył z Jerozolim y, 

by wyprosić uwolnienie trzech więzionych ka­
płanów. D zięk i protekcji aktora żydowskiego 1 
za pomocą judaizu jącej cesarzowej wyjednał Jo- 
sephus u Nerona wolność dla więźniów.

Ten właśnie Josephus, w róciwszy do Paltsty- 
ny w czasie powstania, jako dowódca tw ierdzy 

Jotapta dostał się do niewoli. Tu  przepowiedział 
zwycięskiemu w odzow i W espazjanow i godność 

imperatora. Gdy się ta przepowiednia po 2 latach 

spełniła, cesarz w yzw olił jeńca i potem Tytus za­

brał go  do Rzymu. Tu  przybrawszy im ię F lavju - 

sa napisał swe słynne „D z ie je  w o jny żydow sk ie j" 

(po łacin ie), uświetniając w  nich czyny Rzym ian. 

Poza tą tendencją, dzieło to posiada dużą war­
tość objelctywną. choćby dlatego, że F laviu* 

stwierdza tylko to, co później stało się pewni­
kiem, że walka poszczególnych narodów z wszech 

potęga Rzym u jest wprost szaleństwem. Tytus U- 
znał jego  dzieło za ofic ja lne, kazał umieścić je  w 
bibljotece państwowej, a autorow i żydowskie­

mu w zniesiono statuę w stolicy im perium .

Inne dzieła Josephusa pisane w Rzymie, jak
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„Si;y;ujt.ylności żydow skie", „Contra Apionetn" 

i „A u tob io g ra fja “  miały na celu uświetnienie 

dzie jów  i re iłg ji Żydów , oraz obrony własnej 

osoby przed zarzutami. W ie le  życzliwości oka­

zywał też Josephusowi następca Tytusa, Dom i- 

cjan i jego zona.
M im o jednak podziwu dla potęgi Rzym u, nic 

uległ Flavius bezwzględnie jego czarow i i kul 

turze. N ie  w yrzekł się przecież m iłości do swe~ 

go narodu i je g o  re lig ji. Czuł się Żydem, pra •

gnał świetności swego kraju, chcć brakło mu sił, 

bv polec w jego obronie. On to pierwszy -wyraził 

wówczas wiarę, że nadejdzie czas, kiedy runie 

potęga Rzymu, a głoszona przez Żydów  rcugja, 

kultura i idea sprawiedliwości, zatrium fują nad 

światem.
N a  Józefie Flayiusie kończy się też galeria  

Żydów  przebywających na dworze cesarzy rzym  

skich. D r  M . K orzcnn ik .

f

Hiszpania— kraj kontrastów
Reportai filii Erenburga

Współczesna literatura europejska roi się od re­
portażów. Nic w' tem dziwnego. Obecna niepewna 
sytuacja polityczna i ekonomiczna całego świata, 
daje niezwykle wdzięczny w tym kierunku temat.

Od blisko dwóch lat, nie schodzi Hiszpanja ze 
szpalt prasy światowej, jako kraj przewrotów i 
permanentnej rewolucji. Czytelnik dzienników z 
niezliczonej ilości telegramów i listów o Hiszpanji 
w przeważającej części ze sobą sprzecznych, mógł 
sobie wyrobić zdanie nie tyle o chaosie panującym 
w Hiszpanji, ile o tendencyjności źródeł, z których 
wiadomości te pochodzą.

Że tak jest faktycznie, przekonywuje nas repor­
ta i o Hiszpanji globetrottera wśród pisai z.y. do­
skonałego znawcy krajów i ludzi Ilji Erenburga 
p. t. „Spanien heute“ , wydany nakładem Malika 
w  Berlinie *.

Jakkolwiek i książka ta, jak każdy prawie re­
portaż dotykający polityki i zagadnień społecz­
nych, nie jest wolną od tendencji, to jednak w y­
pełnia poważną lukę w literaturze reportażów a 
w szczególności, gdy chodzi o oświetlenie stosun­
ków w  HLzpanji republikańskiej.

Ostrzem swej ciętej satyry, brutalnie zrywa. E- 
renbnrg maskę obłudy współczesnej republiki hisz­
pańskiej, pod którą ukazuje się nam niezmieniona 
Hiszpanja A lionsa XHI.

N ic w Hiszpanji się nie zmieniło, nastąpiła tylko 
zmiana dekoracji. Hiszpanja pozostała nadal kra­
jem najskrajniejszych kontrastów, krajem wszyst­
kich epok, krajem przepychu i beztroski obok nę­
dzy i niesprawiedliwości.

Już w naturze samego kraju leżą kontrasty. Gdy 
jedna część kraju jest skalnem pustkowiem, to 
druga niezwykle urodzajną krainą. Gdy chłop na

*  Ilja  Erenburg, „Spanien heute“ , Malik —  Ver- 
lag  Berlin, Juni 1932.

skalnem pustkowiu jest właścicielem ziemi z któ­
rej nic prócz żołędzi wydobyć nie może, to w uro­
dzajnej krainie jest bezrolnym najemnikiem, tam 
i tu w najskrajniejszej nędzy żyjącym.

Pośród nagich i bezludnych skał Kastylji wije 
się wspaniała szosa asfaltowa a na niej kroczy le­
niwie osiołek, będący jedynym majątkiem kilku 
rodzin, z których każda w inny dzień nim na swo­
je marne życie zarabia. Obok sunie wspaniała His- 
pano-Suiza a w niej wytworny kaballero, nie mo­
gący z nudów w mieście usiedzieć.

Madryt, miasto drapaczy chmur i nowoczesnych 
budowli obok muzealnych zabytków. Na rogacli 
ulic pełno pucybutów. wydobywających najwyższy 
„glanz" z obuwia eleganckich kaballero, którzy 
ostatniego peseta wydadzą, by blask ich obuwia 
innym nie ustępywai.

Kawiarnie pełne. Siedzi w nich przeważnie inte­
ligencja. Za ostatniego grosza wyelegantowani ka­
ballero, którzy codziennie krawat zmienić muszą, 
bodaj wartości jednego peseta, piją Wermut lub 
kawę, bo to jest najtańsze i dyskutują na różne te­
maty.

Inteligent hiszpański, jest indywidualistą zapa­
lonym. Namiętnie zwalcza państwo i wszystkie je ­
go urządzenia, choć marzeniem jego jest —  posada 
rządowa.

Siedzą inteligenci na tarasach kawiarń i marzą 
o posadach rządowych, któreby nie wymagały pra­
cy. marzą o nowej rewolucji, któraby im zapewni­
ła beztroski żywot. Hiszpanja pozostała ojczyzną 
Donkiszotów.

Niski jest poziom inteligencji hiszpańskiej. Je­
den z adwokatów madryckich wyraził wielkie zdzi­
wienie, gdy słyszał, że Holandja jest krajem w Eu­
ropie, a nie pasmem górskiem. jak to sooie wyobra­
żał. Inny z adwokatów zapytał autora o zdrowie 
Lenina.

Głównym tematem nawet najpoważniejszych

dzienników lirszpn.u kich jest walka byków, loterja 
i opisy uroczystości rcciziunych rodów szlachec­
kich. W dziale anonsów moc jest tego rodzaju o- 
gloszcń: „M iody przystojny mężczyzna, szuka opie­
kunki dowolnego wieku z dobrem sercem, 150 pe- 
setów miesięcznic" i t. p. W  Hiszpanji są bowiem 
dwa rodzaje ludzi: jedni —  nicponie, elegancko o- 
dzinni, drudzy —  w łachmanach od wschodu do 
zachodu słońca pracujący.

Na ulicach pełnych wytwornych kaballero, uga­
niają bose dzieci, żebrzą setki najokropniejszych 
kalek, wałęsają się głodni i obdarci bezrobotni.

Wspaniało kościoły zdobią cały kraj, pod cię* 
żarem klejnotów uginają się statuy świętych, a s ta­
tystyka zgonów dzieci z medokarmienia wzrasiłl 
w  zastraszający sposób.

Mi.asta budowane iście po amerykańsku, prze­
mysł wyposażony w nowoczesne maszyny, olbrzy­
mie zakłady elektryfikacyjne, a. kilka kilometrów, 
dalej, wsie, które żarówki jeszcze nie widziały.

Dziś zrozpaczony głodem i brakiem pracy tłun* 
podpala kościoły, jutro ci sami ludzie ostatniego 
grosza wydają na mszę.

Przekupstwo i wymuszenie jak za czasów A l­
fonsa X III, jest dzisiaj wszechwładne. W  zatar 
gach ulicznych policjant temu przyznaje rację od 
kogo więcej otrzymał, to samo we wszystkich, na­
wet w najwyższych urzędach.

Jak w mieście tak i na wsi rewolucja nic me 
zmieniła: szyld się tylko zmienił. W  szkole, w ty®  
samym kajecie, w którym dzieci pisały wypraco­
wanie szkolne o miłościwym król-u Alfonsie XHI, 
piszą dziś o miłościwej republice, pozatem jak daw­
niej: boso do domu po zmarzłych kamieniach, g ło ­
dowe skurcze żołądka, matka w domu po-raz dzie­
siąty wije się w bolach porodowych, dwa ziemnia­
ki i kilka skradzionych kasztanów i sen na gołej 
ziemi.

Opisy nędzy hiszpańskiej nie znajdują równych. 
Chłop kastylijski odżywia się żołędziami i kaszta­
nami. Rzadko wśród nich znaleźć można młodych, 
są tam albo dzieci do 20-go roku życia łub słarcy 
powyżej 30-tki.

Pozostały latyfundja i bezprzykładny w y z y s k  
chłopów, od wieków opłacających dzierżawę. 
K lasztory są nadal ważnym czynnikiem kraju, po­
siadając kolosalne majątki ziemskie, udziały w 
przemyśle i hutnictwie.

Malaga, miasto słodkiego wina, jest miastem 
goryczy. Tu jest centrum akcji antyklerykalnej. Z 
37 kościołów Malagi. 36 zostało spalonych. Tu każ­
dy robotnik posiada ukrytą broń. będąc każdej 
chwili gotowym do rewolty.

Robotnik hiszpański należy do najgorzej płat­
nych w Europie, i dlatego przemysł hiszpański mi­
mo lichej organizacji, wytrzymuje konkurencję za­
granicy. Mimo tego jednak, poziom intelektualnr 
robotnika hiszpańskiego przewyższa poziom inte-

B. L1NUY.

Feliz viaje
Ppwolnym krokiem przystąpi! Pablo Cortez do 

w ielkiego bistra i jednem spojrzeniem skontrolo­
wał raz jeszcze swoją postać, której dystyngowa­
ną i dyskretną elegancję odbiła wiernie gładka 
tafia. Gorzki uśmiech skrzywił jego usta, gdy po­
myślał. ile  trudności i wyrzeczeń kosztowało go  
utrzym mie tego jedynego kapitału, jaki mu po­
został to jest wytwornej powierzchowności.

Ocknął się z tych myśli, usłyszawszy powitanie:
—  Hola, Cortez, que tal?
Obok stal brunatny argentyńczyk, wyciągając 

<io niego serdecznie rękę.
—  Mioari, zagraj nam potem „Feliz viaje“ ... —  

Ty wiesz...
—  Ozy przyjdzie dzisiaj znowu?
Minari wszedł bocznem wejściem' do czerwono- 

złotej sali tanecznej w ielkiego hotelu i powitał 
czekających już na niego członków swojej orkie­
stry jazz-bandowej. Uważnem spojrzeniem obrzu­
cił stoliki i potrząsnął z zamyśleniem głową, uj­
rzawszy w  głębi, przy wiadomym eobie stoliku, 
wiotką złotowłosą pannę w  towarzystwie starszej, 
"dystyngowanej damy.

...Przyszła zatem, a Pablo Cortez znowu będzie 
siedział przy tym stoliku z pałająeemi oczyma, a 
potem będzie tańczył to nieporównane tango swo­
jej ojczyzny „Feliz viaje“.

—  Moment please mr Cortez! —  Dyrektor ho­
telu przystąpił do młodego człowieka, przechadza­
jącego się nerwowym krokiem po hallu. —  Czy 
wolno mi przypomnieć panu ten punkt naszej li­
niowy, w którym jest zastrzeżone, iż winien się pan 
w równej mierze poświęcać wszystkim gościom na­
szego zakładu?

— Co pan ma na myśli?
—  Mam wrażenie, panie Cortez, że w ostatnich 

dniach pańskie zainteresowanie zwraca się szcze­
gólnie ku jednej osobie. Proszę nie zapominać, że 
jest pan tutaj nie gościem, ale tancerzem i życzę 
sobie, abyś pan zajmował się również temi dama­
mi, które są może mniej pociągające... Sądzę, że 
pan mnie rozumie.

Cortez skłonił się milcząco i wszedł do sali, z któ 
rej dolatywały pierwsze dźwięki jazzbandu. Dy­
rektor potrząsnął głową, patrząc za nim: Cortez 
był jego najlepszym tancerzem, nie narzucający się, 
dyskretny, z nienagannemi manierami... —  A le nie 
uchodziło jednaK, że już przez dwa dni tańczył 
wyłącznie z tą jasnowłosą Szwedką. Przecież były 
w sali także i mne damy, naprzykład ta mrs. 
Loach .. Jedna z najlepszych klijentek zakładu... 
ZaDewne. mało pociągająca dla takiego młodego 
chłopca —  ale...

—  Patrz mamusiu, on jest tam — powiedziała 
Ingrid Alstroem do starszej damy. która dyskret­
nie skierowała swoje lorgnon na Corteza. Piękny 
mężczyzna, ani słowa, ale jak się to mogło stać. 
ie  je j jedyna ukochana córka od dwueh dni chodzi

jak we śnie? Jej jasnowłosa chłodna Inga. od lo ­
dowatej obojętności, której odbijały się konkury 
wszystkich najlepiej zapisanych kandydatów do 
małżeństwa w ich okolicy?... Nie chce sprzeciwiać 
się woli swego dziecka, ale czy ten jej wybrany 
będzie odpowiedni dla niej na męża?...

Nagle przygasło światło w sali. Minari stał wy* 
prostowany przed pulpitem, ze skrzypcami P°d 
brodą i tajemniczo a podniecająco zabrzmiały 
pierwsze takty egzotycznego ..Feliz via je“ .

Cortez przeszedł przez całą długość sali, niezwy­
kle biady, jakby z rodzajem przekory w ru ch a c h , 
co jeszcze podkreślało niezwykły urok iego posta­
ci. Pochylił się głęboko swoją czarną czu p ryn ą  

przed jasnowłosą dziewczyną —  a gdy tak różna, 
ale z tego powodu jeszcze bardzie* zwracająca u- 
wagę parę, ukazała się w  kole tańczących. m i® o  
woli oczy wszystkich skierowały się na nią.

Z wysiłkiem całej energji Cortez opanował się 
podczas pierwszych powolnych kroków tanecznych 
tak, że mógł zupełnie spokojnym głosem odpowie­
dzieć na pytanie swojej partnerki, co właściwie 
znaczy ..Feliz v ia je“ .

—  Szczęśliwej podróży —  odpowiedział myśląc 
przy tem: —  Ach. podróż z tobą... ty...

Od jednego ze stolików ścigał go pełen irytacji 
wzrok siedzącej samotnie, wystrojonej damy —  
mrs. Leach —  myśli Cortez i mimowoli przypomi­
na sobie rozmowę z managerem. —  Ach. co tam..- 
przecież on jest także człowiekiem... A  w  tej chwi­
li trźyma w  ramionach najcudowniejszy ze swoich 
snów...

—  Odjeżdżamy dziś wieczór, panie Cortez —
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ligenta, wszyscy są zorganizowani i niezwykle so­
lidarni.. Związki zawodowe same utrzymują bez- 
: robotnych, wobec braku odpowiednich iuntytr.eyj 
państwowych.

Umiłowanie swobody robotnika hiszpańskiego 
jest niezwykle. Gdy Ford założył swą fabrykę w 
Barcelonie, trudno mu było mimo masy bezrobot­
nych znaleźć robotników. Nie chcieli się poddać jo­
go metodom mechanizacji człowieka, bowiem oni 
widzą w  pracy nie tylko konieczność dla zdoby­
cia środków do życia, ale pewną potrzebę ży ­
ciową.

Tym  cechom charakteru robotnika hiszpańskie­
go  zawdzięcza anarchizm swe kolosalne wpływy 
yf związkach robotnicyzch.

Cortezy (parlament hiszpański) przedstawiają 
oryginalny widok. N ikt nikomu nie przeszkadza; 
nikt też nikogo nie słucha. Każdy jednak musi ga­
dać i grzmieć na wszystkich i na wszystko. —  Fon 
Kichoci walczą z wiatrakami. —

Oprócz armji i  policji istnieje Gwardja cywilna, 
coś w rodzaju milicji faszystowskiej hib G. P. U., 
będąca postrachem robotników i chłopów oraz re­
wolucjonistów wogóle.

Żandarmi ci są doskonale płatni, lepiej aniżeli 
nauczyciele lub urzędnicy z akaJemickiem w y­
kształceniem. Hiszpanja ina ich 40.000, gdy nau­
czycieli zaledwie 36.000.

Obyczaje w Hiszpanji mało się od czasów śred­
niowiecza zmieniły. Panna z obywatelskiego do­
mu nigdy bez opieki osoby starszej na ulicy poka­
zać się nie może, a narzeczeni tylko przez okno o 
miłości szeptać sobie mogą.

Ulubionem słowem Hiszpanów jest ,.jutro“ . Im 
się nigdy nie spieszy, nie znają punktualności na­
wet w  urzędach państwowych, które dopiero o 
12-tej w  południe przystępne są dla interesentów. 
W  jednym atoli uznają punktualność i regularność 
t. j. w rodzeniu dzieci. Co rok jedno —  to jest re­
guła.

N ic się żarem nie zmieniło, nędza, niesprawiedli­
wość i ciemnota dalej panują w Hiszpanji. nosząc 
w swem łonie zarzewie nowej rewolucji.

Jak na wstępie zaznaczyłem, książka ta nie jest 
wolną od tendencji. N ie można żądać od autora 
będącego wyraźnym wyznawcą idei komunistycz­
nej (w  książce wyraźnie daje się to wyczuć), by 
nie pozwolił sooie na wycieczki, i to dość ostre, 
pod adresem socjalnoj-demokracji hiszpańskiej i 11 
Międzynarodówki, zarzucając im „zdradę11 intere­
sów hiszpańskiej klasy robotniczej.

Rewolucja w Hiszpanji, zdaniem autora, jeszcze 
się nie skończyła, jeszcze robotnicy i chłopi nie 
wypowiedzieli swego ostatniego słowa.

Narazie republika opiera się na gwardji cyw il­
nej i wątpliwej wartości generałach z gen. Sanjurio 
na czele, który tak dobrze jak zdradził króla.

szepnął mu do ucha cichy, miękki glos.
Nie odrazu zrozumiał znaczenie tych slow. A le 

potem ogarnęło go przerażenie i z trudem wyjąkał:
—  Dzisiaj?
—  Tak, wracamy do Szwecji, a mama będzie 

się cieszyć, jeśli pan zechce pc tym tańcu dojść 
do naszego stolika. Chciałaby pana poznać. Opo­
wiadałam jej o panu.

Bunt podniósł się w duszy Corteza. Usiąść przy 
tym stoliku, to znaczyło wykroczyć przeciw swo­
im obowiązkom. A  jednak czuł, że musi to uczynić, 
bo tu było jego szczęście, miłość istoty, która mo­
gła nadać znowu treść jegc życiu, wyrwać go z te­
go  poniżającego położenia, które ciężyło na nim 
nieznośnym ciężarem. A le był winien tej dziewczy­
nie bezwzględną szczerość... Dutyehezas nie w ie­
działa, że jest płatnym tancerzem w  tym zakładzie.

Grzmiące oklaski przywróciły go do rzeczywi­
stości. Niewyraźnie widział wyfraczonych kelne­
rów, stojących wzdłuż ścian i zauważył, że pozo­
stał sam jeden ze swoją tancerką, na środku sali, 
gdy orkiestra umilkła. Złożył podobnie jak inni 
ręce do oklasku i znowu zabrzmiało tango.

I  znowu płynęli w przyćmionem świetle po gład­
kiej posadzce, stopieni w jedno dźwiękami tej mu- 
zyki, w której zlewała się namiętność południa z 
melancholją nieskończonych stepów argentyń­
skich, Tak. usiądzie przy tym stoliku na przekór 
całemu światu. A  potem, może przy następnem 
tangu, znajdzie sposobność opowiedzieć jej o swo- 
jem chybionem. ale uczeiwcm żvciu. 0 na gc zro­
zumie, uwierzy, że nie lekkomyślnuść, ale nie-

Szkola medyczna w Wiedniu wynalazła pod­
czas wojny środek leczniczy, który zastosowany 
został natychmiast przez wszystkie państwa wo­
jujące i uratował życie setkom tysięcy ludzi. Środ­
kiem tym to węgiel, uzyskany ze spalouej krwi 
łub kości zwierząt, „W ęgie l zwierzęcy11 posiada 
tę cudowną właściwość, że wchłania wszelkie tru­
jące zarodki i substancje, względnie że wchodzi z 
niemi w związki chemiczne i w  teu sposób je  u- 
nieszkodliwia. Nieco „węgla zw ierzęcego11 wpro­
wadzonego do kiszek, czyści je z wszelkich tru­
jących bakteryj, które powodują choroby kiszek. 
Środek teu jest zatem z doskonałym skutkiem 
stosowany w wypadkach biegunki cholery, de- 
zyntorji i innych chorobach zakaźnych.

Dalszo badania „w ęgla  zwierzęcego11 uwieńczo­
ne zostały bardzo pomyślnym rezultatem, do te­
go stopnia, że uczeni amerykańscy oświadczyli, że 
„w ęgie l zw ierzęcy" jest najważniejszym wync 
lazkiem chemicznym w  ostatnich 30 latach.

Wiedziano już dawniej, że „w ęgiel zwierzęcy11 
posiada właściwość wchłaniania ijnych substan- 
cyj, lecz właściwość ta była bardzo słaba i krótko­
trwała, stąd też nie przypisywano jej większego 
praktycznego znaczenia. Dopiero kiedy udało się 
powiększyć stokrotnie właściwości wchłaniania 
węgła zwierzęcego i wynaleziono sposób, umożli­
wiający kilkakrotne jego użycie, olbrzymie jego 
znaczenie stało się jasne.

W  związku z temi badaniami wykryto szereg 
materjałów, które —  odpowiednio spreparowa­
ne —  wykazują podobne właściwości jak, „w ę­
giel zwierzęcy11, i stąd nazwane zostały „węglem 
aktywnym11.

Podobną aktywność wykazują n. p. pewne ka­
oliny.

Materjały aktywne znajdują już bardzo szero­
kie zastosowanie. Jeszcze podczas wojny używa­
no odpowiednio spreparowanego wpgla drzewne­
go, nazwanego „karboraffiną11 do masek gazo-

zdradzić może repnotikę. CKsiążka wyszła w czerw­
cu 1932. a w międzyczasie w rzeczywistości gen. 
Sanjurio dokonał rewolty w Sewilli, która została 
stłumiona a on skazany).

Reportaż Erenburga stanowi ważny przyczynek 
do poznania Hiszpanji i narodu hiszpańskiego.

Menasche Hollander.

szczęśliwy zbieg okoliczności wtrącił go m to po­
łożenie... Uwierzy, że zdoła zerwać z tein życiem, 
aby pracować dla niej... ciężko pracować, by mógł 
stać się jej godnym, dla siebie ją zdobyć. Czuł z 
zachwytem, jak oddaje mu w tańcu całą swą 
istność. wdychiwał delikatną woń jej włosów...

—  Ty... ty... —  myślał —  jesteś, będziesz m o­
ja... moja...

Znowu zabłysło światło, a Cortez odprowadził 
pannę Alstroem do matki.

—  Czy mogę przedstawić ci mamo. pana Cor­
teza?....

Pablo ucałował wyciągniętą do siebie rękę star­
szej damy, która patrzyła na niego badawczym 
wzrokiem. Poprosiła go, aby zajął miejsce i rozpo­
częła się rozmowa. Mówiono o wrażeniach, jakie 
panie odniosły ze zwiedzenia Londynu, po równy- 
wano go z Paryżem. Były już zmęczone podróżą 5 
cieszyły się z powrotu do swej cichej posiadłości 
w  pobliżu MalmO.

Orkiestra grała teraz znowu slowfos. ale oboje 
nie czuli się usposobieni do tańca...

Potein —  myślał Pablo — przy tangu po­
wiem jej... a je j miłość wszystko zrozumie i prze­
baczy...

Nagle do stolika przystąpił boy i oddał Cor- 
tpzuwi kartkę. Przebiegł ją szybko oczyma.

„Prosimy pana raz jeszcze, abyś spełniał swoje 
obowiązki tancerza i do następnego tańca zaprosił 
mrs. Leach. W  przeciwnym razie, proszę uważa1* 
to pismo, jako natychmiastowe zwolnienie z posa 
dy. — Dyrekcja11.

Cortez zgniótł kartkę w rękach... Na Boga!

wych. Obecnie materjały aktywne mają szerokie 
zastosowanie przy odzyskiwaniu substancyj dro­
gocennych, które dotąd ginęły w postaci ulatnia­
jących się gazów beuzolu, eteru, benzyny i t. d.

W ielka ilość rozpowszechnionych dzisiaj przed­
siębiorstw technicznych, jak wytwornie filmów, 
sztucznej skory i produktów gumowych, które zu­
żywają wielkie ilości tych łatwo ulatniających Się 
rozczynów, może po tak niskich ceuach dostarczać 
swych wyrobów jedynie dzięki temu, że zą porno- 
cą materjałów aktywnych może chwytać i po­
nownie użyć ulatniające się rozczyuy.

„W ęg ie l aktywny11 służy także w gazowniach 
do uzyskiwania cennego Denzolu, a na terenach 
naftowych do chwytania gazoliny. W  Ameryce u- 
żywa się go również do suszenia owoców, które, 
jak wiadomo, tracą smak i zapach przy suszeuiu 
w  wysokiej temperaturze. W ielkie znaczenie po­
siadają materjały aktywne także przy czyszcze­
niu wszelkich olei dla celów popędowych, zastę­
pując bardzo kosztowne rafinowanie.

Najszersze prawdopodobnie zastosowanie ma­
ją materjały aktywne przy preparowaniu wody 
do picia. Liczne zakłady wodociągowe posługiwać 
się muszą chlorem do czyszczenia wody z bakte­
ryj. Usunięcia później chloru z wody, co dawniej 
byto dość kłopotliwe, dokonują, dzisiaj z łatwo- 
śc:ą materjały aktywne.

Szczególne znaczenie posiada „węgiel aktyw­
ny11 jako „katalizator11. (Kataliza jest to właści­
wość pewnych materjałów, któro dzięki swej o- 
becności powodują lub umożliwiają związki che­
miczne, bez ich współdziałania niemożliwe —  
przyp. red.). Przy jego pomocy udało się usunąć 
szkodliwe w yziew y siarkowe z fabryk chemicz- 
no-metalurgioznych, przyezem zdobytej w ten spo­
sób siarki, można jeszcze użyć do innych celów.

Mimo tak szerokiego zastosowania materjałów 
aktywnych nauka dotychczas nie zdołała zbadać, 
na czem polegają ich właściwości.

R E LA TY W IZ M .
Mieszkający w  podbiegunowej okolicy Estigios 

wita znajomego, który mieszka opodal.
— Wyjeżdżasz w  tym rokr?
— Na zimę wybieram się z rouziną na jiołu- 

dnie.
— Dokąd?
—  Do Grenlandji. (Thaler).

Wszak był zdany na to małe honorarjum i posiłki, 
otrzymywane w hotelu... Ale, odejść od tego stołu
i zaprosić tę grubą amerykankę do tańca, to zna­
czyło obrazić te panie. Czy Ingrid zechce go zro­
zumieć, gdy potem wszystko je j wyjaśni? Sala 
kręciła mu się w oczach... Opodal stal manager... 
Musiał..., musiał..

Kapela zabrzmiała Pablo podniósł się z krót- 
kiem usprawiedliwieniem... Stolik amerykanki w y­
dawał mu się oddalony o setki metrów. Siedziała 
tam, gruba i zadowolona z siebie, jak pajęczyna. 
Zdawało mu się niemożliwością dojść aż do mej. 
A le  tylko ni? dać nic poznać po sobie przed tymi 
wszystkimi ludźmi... Potem wszystko wyjaśni... Ta 
myśl dodawała mu odwagi.

—  Zamówiłam sobie to samo tango, które pan 
przedtem tak pięknie tańczył, mr. Cortez — po­
wiedziała ochrypłym glosein mrs. Leach. —  Wstrzą 
snął się cały: — Na Boga. orkiestra grała znowu 
„Feliz via je“ . Z trudem stłumił Pablo szyderski 
uśmiech. ...Och, jeszcze i to poniżanie!

Tańczył głucho, jak automat... Potem... potem —  
myślał z całem wytężeniem. Ty lko  jeszcze kilka 
minut przetrzymać... —  Potem znowu wszystko 
będzie dobrze.

Gdy wreszcie przyszło to ,potem11, dźwięki tau- 
ga umilkły i Pabio mógł odprowadzić swoją damę 
na miejsce, wrócił szybko do tamtego stolika. A le  
pań już nie było. Ty lko  na serwecie leżała zmięta 
kartka, którą nieopatrznie tam zostawił. A  obok 
bai.knot pięeiofuntowy. na którego brzegu było 
napisane: „Feliz yiaje...11
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M A ŁY  FELJETON.

M IC H A  GESELL.

tfzyjacie! zwierząt
Juk doniosły pisma angielskie, pewien anonim, 

pewien nieznajomy ofiarodawca podarował dzie- ; 
gięć miljcnów funtów na angielskie towarzystwo ‘ 
ochrony zwierząt. Dziesięć miljonów funtów to i 
dzisiaj jeszcze około 320 miljonów złotych.

320 miljonów złotych daruje człowiek, żeby po­
móc zwierzętom. I żeby instytucje które czuwać 
mają uad tern, żeby zwierzęta traktować po ludz­
ku, mogły pracować wielkorzutnie. To  człowiek 
naprawdę szlachetny.

Chowamy zwierzęta, żeby z nich korzystać w 
w naszem wyżywieniu. Chowamy zw ierzęta* żeby 
się móc. zabawić z niemi. Chowamy zwierzęta, hoł­
dując naszej potrzebie władzy i naszej potrzebie j 
miłości. Zawsze w jakimś punkcie jesteśmy i po­
zostajemy „panami": ezyto, kiedy krowę zarzy­
namy i zjadamy ją potem jako gulasz, czy kiedy 
pieścimy psa i zmuszamy go do „służenia". Dobrą 
j'est rzeczą, że istnieją stowarzyszenia ochrony 
(i głupiej potrzebie miłości), że wytaczają granice 
humanitainości (zarówno ku górze jak i ku dołowi).

W  każdymbądź razie: kiedy nieznajomy czło­
wiek daruje 320 miljonów złotych, , żeby idea o- 
chrony zwierząt kwitła i prosperowała, wyłania 
się jednak jedno pytanie. Czy tych miljonów nie 
byłoby lepiej użyć na cele myśli ochrony czło­
wieka? Żyje dziś na naszej planecie z pewnością 
równie tyle miljonów istot ludzkich, ile wynosi 
suma tego daru, ży je z pewnością w takiem poło­
żeniu, że w porównaniu z niem sytuacja życiowa 
ucywilizowanych zwierząt wydać się musi popro- 
itu —  rajska. Być może, że ten przyjaciel zwie­

rząt postąpiłby lepiej jako przyjaciel ludzi. Może 
fakt, że suma 320 milionów złotych byłaby tylko 
kroplą na rozpalonym kamieniu dzisiejszej nędzy, 
może ten fakt nie powinien go był powstrzymać 
od tego, żeby kroplą tą zrosić rozpalony kamień.

Nieznajomy ofiarodawca poczynić musiał go- 
rżkie doświadczenia w obcowaniu z ludźmi. Każ­
dy  kto od czasu do ezasu ucieka do prawdziwego 
zwierzęcia, żeby wytchnąć trochę po obcowaniu 
z zwierzętami-mózgowcami, którym na. imię „b li­
źni", zrozumie tego anonimowego ofiarodawcę 
angielskiego. A le  czy pochwali go również?...

T O  I  O W O .

Murzyni, którzy boją się słońca
W  odległości około 500 kilometrów od wschod­

niego brzegu A fryk i Środkowej, na skraju stepów 
Massai, żyje plemię murzyskie zwane Hadżapi. 
wyróżniają się z pośród wszystkich innych ple­
mion murzyńsKich tern, że żywią fantastyczną 
wprost bojażń przed słońcem. Czarodzieje Hadża­
pi przypisują słońcu władzę zabijania ludzi.

Gdy któryś z murzynów zachoruje, bliżsi jego 
krewni chowają się starannie po chatach, aby me 
ujrzało ich słońce, które może wówczas rozgnie­
wać się na dobre i uśmiercić chorego.

Odprawiać bezpiecznie modły do bóstwa sło­
necznego może tylko czarownik. Jeśli odmówi on 
ubłagania słońca o łaskę i pomoc dla chorego, los 
jego jest przesądzony, umrze on napewno.

Murzyni Hadżapi zamieszkują rezerteat. p o ­
znaczony dla nieh przez władze kolonjalne angiel­
skie. Plemię to czerpie środki do życia 7. myśliw 
stwra i prowadzi żywot koczowniczy. Aczkolwiek 
murzyni Hadżapi znajdują się na nader niskim po­
ziomie cywilizacji, jednak nie wiedzą co to jest 
gwałt, przemoc nie prowadzą między sobą wojen, 
a choć nie znają nawet praw obyczajowych, ty ją  
w gromadzie spokojnie i bez zatargów

Piostoduszni i życzliw i murzyni tego plemienia 
odnoszą się bardzo dobrze do obcych, którzy znaj­
dą się na ich terytorjum. Stosunki handlowe z bia­
łymi są dość utrudnione. Hadżapi potrafią bowiem 
liczyć tylko do trzech.

Pociąg di) gry i hazardu jest jedyną ujemną lo 
chą < harakteru Hadżapi. W  okresie deszczów 
gdy polowanie staje się niemożliwe na bagnistych 
terenach, murzyni gromadzą się w wiosce, siada­
ją kołem przy rozciągniętej na ziemi skórze ubi­
tego zwierza i ruzpoczynają grę. Każdy kładzie 
jako stawkę coś z posiadanych przez siebie przed­
miotów: fajkę, pęk strzał, nóż, pas skórzany. Ma­
łe kwadraciki, wycięte ze skóry, zastępują kość.. 
Gracie rzueaja je po kolei, jeśli kwadraty padają

wszystkie na jedną stronę — rezultat remisowy. 
Jeśli padają jedne na zewnętrzną, dnigio na we- 
wnętMną stronę — wygrywa lub przegrywa ten. 
którego kwmdrn-t znalazł <ię wśród większości lub 
mniejszości kwadratów. Gra trwa niekiedy cala 
noc, a niektórzy przegrywają przy tem cały swój 
dobytek.

Koty, które um :ia ą  śmiercią 
bohaterską

Nie żyjemy już znowu w czasach bohaterskich, 
by fabrykanci gazów  trującymi mogli wypróbować 
na ludziach skuteczność i celowość swych produ­
któw śmiercionośnych, dlatego koiy musiały po­
służyć jako przedmiot eksperymentu. Niemieckie 
towarzystwo fosgenowe zakupiło dwa tysiące ko­
tów, które wpuściło do ścisłe zamkniętego lokalu, 
by na nicli wypróbować rkulcczność nowych ga­

zów trujących. Eksperyment Świdnic sic udał; W 
odnośnym komunikacie czytamy:

..Koty skakał; w lokalu zamkniętym jak istoty 
dzikie, szukając napróżno jakiegoś wyjścia. Oczy 
były zalzawHouc i wychodziły p>- iw ie 7. orbit, a 1 
pysków ściekała ślina. Wciąż przykładały sobie 
łapki do oczu, chcąc w ten sposób chw ilowo przy­
najmniej przynieść sobie ulgę, głowę zadzierały do 
góry, bo instynktownie wyczuły, że gaz jako cięż­
szy od powiatrza spada na podłogę. Potem poci- 
srął profesor, urządzający eksperyment, guzik, 
który uruchomił wentylator. Koty zaczęły konać 
wśród symptomów utonięcia. Pyszczki były  sze­
roko otwarte, na twarzy była piana, oddech stawał 
sic coraz powolniejszy, aż wreszcie śmierć poło­
żyła koniec tym mękom. Gdy się nawet koty jesŁ- 
cze żywe wypuściło ?, miejsca zatrutego, zdychały 
po 21 godzinach. Tylko jeden się znalazł kot, który 
przez 11 dni walczył ze śmiercią .

Oto obraz śmierci kotów, obraz, który czeka t !•- 
dzi, gdy nadejdzie okres bohaterskich wojen...

Drugi konkurs rozrywkowy
Zadanie Nr. 7

Zagadka konikowa
ułożył A. J. Ż,

L itery ustawione w porządku ehodu konika 
szachowego, dadzą znane przysłowie.
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Zadanie Nr. 8
ułożyła Berta G. 

W i z y t ó w k i
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Jaki jest zawód powyższych osób?

Zadanie Nr. 8
Logogryf

uk żyli Stefan G. i Fr.

x ----------------- x 1) Miasto biblijne (wspak).
x ----------------- x 2) Imię męskie.
x ----------------- x 3) Państwo w Europie.
x — ------------ x 4) Kom pozytor czeski.
x — ------------ x 5) Metal.
x ----------------- x 6) Pełnomocnictwo (wspak).
x ----------------- x 7) W yrzut skórny.
x ----------------- x  8)  Spis rzeczy.
x ----------------- x 9) Kwiat.

L itery początkowe 9 wyrazów o podanem wyżej 
znaczeniu, czytane z góry na dół, dadzą pierwszą 
literę imienia i nazwisk* głośnegu uczonego, zaA 
litery końcowe - -  imię i nazwisko pisarza żydow­
skiego.

Rozwiązanie zadań Nr. 1— 3
A R YTM O G R AF :

Jeden Almazor widząc swe roty zbite w upor- 
nej obronie, przerżnął się między szable i  groty, 
uciekł i zmylił pogonie. —  Alpuhara. —  Adam Mlc 
kiewiu.

W IZ Y T Ó W K I.

N. Czujka Rosja — akcjon-arjnsz.
H. Małecki —  alchemik.
Janka Kuberska — kasjerka banku.
Fatyma Litrowska — artystsa filmowa.
Z. Rep. Mysłowice =  przemysłowiec.

LOGOGRYF:

LO LA
ELUL
KOLA
A LPY
ROLA
ZWOJ
DOLA
OSLO
MF.WA
O W AD
WODA
Y A R D

Rozwiązanie: Lekarz domowy.

T R A F N E  RO ZW IĄZAN IE  

wszystkich trzech zadań nadesłali, uzyskując po
3 punkty w drugim konkursie rozrywkowym. Su- 
łamitt (Tarnów), Alfred ManteJ, „Pechowiec 13". 
Anszel Rubinstein, Salomon Bronner, A. K . I. S.. 
N. Dawid, „D ejot", Bronia Diamantówna M. 
KreLs, Frela Langerówna (N. Targ), Jan Muller,
F. Blaustein, M. Butterfass, F. Bereł, Mga Lidja 
Hausenowa (Lw ów ), Markowicz. Z. Rubinstein. 
„Te-M a“  Kielce, Emanuel Leuchter, S. Wietsehuer.
B. Weksner. Za trafne rozwiązanie dwóeh zadań 
uzyskali po 2 punkty: W . Fleschner, Sala Schwar 
zówna (Średnia W ieś), K . M., „Lo-H a“ . I. Holzer, 
Just, R. Wandererówna (Zakopane), Ewa Lessle- 
równa, M. K . W „  „Uczestnik W . P .“ | „Pe-Ge“ , 
„Mucha" (Zakopane), A . J. Ż „ R. Glassnerówna, 
Józef Rappaport. Zygryd A-s, „A s " (N ow y Sącz), 
Dołek Gutter, „F igaro", „M ag" (N ow y S ą « ) ,  
„Luśtad", „A ldo l", H. Natatis.

Wreszcie po 1 punkcie uzyskali: T . Kempłer, 
A . Schiachtorówna, Maks Weinreb, Tusia z Siero- 
sławic. H. Bohrer, „Murzyn". Dzi ula z Nowego 
Sącza Jerzy Birnbaum (Warszawa), ..Ludw ig".' 
A lfred Hubrer, A. KUnstler (Dąbrowa). „Maurs". 
Amon Goldberg, Berta GUrtner, „Er-Es“ , Schma- 
rjahu Taffnt. Henryk Goldberg.

W A R U N K ł KONKURSU.

Do naszego drugiego konkursu rozgrywkowego 
dopuszczeni są wszyscy nasi Czytelnicy, o ile nad­
syłać będą rozwiązania zagadek w oznaczonych 
terminach wraz z kuponami. Nazwiska osób, któ­
re nadeślą trafne rozwiązanie zagadek umieszczo­
ne będą wraz z rozwiązaniem (za dwa tygodnie). 
Nagrody ogłosimy w terminie późniejszym.

* * *

Termin nadsyłania rozwiązania powyższych za­
gadek upływa dnia 14 października Kupon Nr. 3 
zamieszczamy na str. 3-ciej dzisiejszego numeru.

ODPOWIEDZI r e d a k c j i .
A . i J. Ż.: Za pomysłowe zadania dziękujemy. 

Jedno już zużytkowaliśmy. Z drugiem będzie go­
rzej. Poruszoną sprawę losowania rozważymy.

Berta G.: W izytów k i se dobre.
Fela L.: Zużytkujemy.
Vłctor F.: Radzimy przeczytać sobie „Alpuna- 

rę“ ... Jeden punkt stracony.
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R A K
Jeszcze nadspodziewanie często zdarzają się 

■wypadki, że w poczekalniach Ieka:skich zjawiają 
się pacjenci, u których stwierdza się chorobę ra­
ka, posuniętą tak daleko,  ̂ że mimo wysokiego 
stopnia, jaki osiągnęło już leczenie przy pomocy 
Roentgena i  radu, niema mowy więcej o możliwo­
ści wyleczenia. Szczególnie kobiety obserwują na 
sobie nieraz latami objawy, które nie mogą się z 
niczego innego wywodzić, jak tylko z raka, i nić 
zgłaszają się wcale do lekarza, tracąc w ten spo­
sób szanse zupełnego wyleczenia, czy tc przez za­
bieg operacyjny, czy też przez naświetlanie. Trze­
ba przytem z ubolewaniem podkreślić, że mimo 
wszystkiego, co się o cierpieniu tern mówi i pisze, 
ilość chorych na raka, zgłaszających się już w sta- 
djum nieulczalnem do lekarza, jest —  według 
zgodnych relacyj z Europy i Ameryki Północnej—  
w  czasach po wojnie światowej coraz to większa. 
W idocznie zmiany na lepsze spodziewać się mo­
żna dopiero po jaknajszerszem uświadomieniu i 
pouczeniu wszystkich możliwie warstw ludności.

Pierwszem zdaniem każdego takiego pouczenia 
powinno być: „Rak jest cierpieniem w pierwszy th 
swoich zaczątkach wyłącznie lokalnem i jako ta 
kie

zupełnie uleczalnem.

W szystko tedy zależy od tego. by te pierwsze, 
niepozorne najczęściej zaczątki właściwie ocenić 

i przez odpowiednie postępowanie uniemożliwić 
dalszy rozwój nowotworu” .

Co kryje się pod tą zwłowróżbną nazwą „ta- 
ka“ ? Jest to —• podobnie, jak i inne dobrotliwe 
nowotwory —  powstający wskutek nadmiernego 
rozmnażania się pewnego typu komórek w ja- 
kiemś miejscu organizmu nowotwór. Zasadniczą, 
różnicą jednak między nowotworami dobrotliwe- 
mi, a rakiem jest to, że nowotwory dobrotliwe u- 
ciskają wprawdzie i spychają tkanki sąsiednie, 
ale ich nie niszczą, podczas kiedy rak

wżera się w tkanki

l  daje przerzuty w inne okolice ciała. N io jest 
on —  według ogólnie dziś przyjętego mniema­
nia —  chorobą zakaźną, a za przyczyną jego po­
wstania skłonni jesteśmy dziś w medycynie przy­
jąć —  zgodnie z teorją Rudolfa Virchowa —  po­
wtarzające się stale w pewnem miejscu zadraż­
nienia. Przemawiają za tern takie obserwacje, jak 
n. p. bardzo częste u Chińczyków raki przełyku 
wskutek połykania tak ulubionego przez nich, 
jaknajbardziej gorącego ryżu, co powoduje powta­
rzające się stale drobne oparzenia, albo też raki 
wargi dolnej i języka u palaczy twardych faje­
czek. muskających stale jedno i to samo miejsce 
na wardze. To  są właśnie te

chronicznie się powtarzające zadrażnienia,

wiodące do raka. Tego samego zresztą dowodzą 
również eksperymenty, dokonane na zwierzętach.

Jeśli w niektórych wypadkach mówimy o dzie- 
dzicznem obciążeniu, to nie należy tego rozumieć 
w  ten sposób, że dziedziczy się wprost chorobę 
jako taką i że wszyscy potomkowie chorego na 
raka muszą go także odziedziczyć. Dziedziczy się 
tylko skłonność do raka. co znaczy, że dane in­
dywiduum, jeśli narażone będzie na działanie 
pewnych szkodliwości, mogących wywołać raka, 
łatw iej na niego zapadnie, niż człowiek od tej 
skłonności wolny. Jednakowoż osobnik odnośny 
może również cale życie przejść wolny od tej cho­
roby, jeżeli ty lko unikać będzie owych, wspom­
nianych w yżej szkodliwości.

Najważniejszem jest i pozostanie zapewne staR

możliwie najwcześniejsze rozpoznanie 

yrybuchłej już choroby i świadomość tego, że w

pierwszem swojem stadjum jest ona chorobą lo ­
kalną i jako taka zupełnie wyleczalną. Rozpozna­
nie najwcześniejszych stadjów raka jest dlatego 
tak trudne, poiiięważ nie towarzyszą mu zrazu 
ani bóle. ani gorączka ani też żadne inne, poważ­
niejsze objawy chorobowe. Najróżnorodniejsze, za­
leżnie od umiejscowienia nowotworu występujące 
dolegliwości pojawiają, się dopiero wtedy, kiedy 
choroba osiągnęła już pewien stopień rozwoju. 
Mimo to jednak śmiało można powiedzieć, że gdy­
by i w tern stadjum jeszcze wszyscy ludzie odra- 
zu, bez zwłoki uciekli się do pomocy lekarskiej, 
ilość nieuleczalnych wypadków raka spadłaby 
bardzo znaczn e.

Niemniejszą wagę, niż do wczesnego rozpozna- 
nia już wybuchłej choroby, przykładać też trzeba 
do zapobiegania tejże. Wszystkie długotrwałe 
stany zadrażnienia jakiegokolwiek rodzaju prowa­
dzić mogą dn powstania raka. Dlatego też dążyć 
należy do usunięcia każdego długotrwałego owrzo 
dzenia na skórze, wargach, języku i błonie śluzo­
wej ust (przyczem rola zepsutych zębów, drażnią­
cych daną partję błony śluzowej i przeszkadzają­
cych leczeniu, nie dość jest docenianą). Ludzie o 
chronicznych zaburzeniach żołądka i jelit powinni 
ciągle pamiętać c tern, że należy od czasu do cza­
su poddać się ponownemu dokładnemu przebada­
niu, boć przecie doświadczenie uczy, że znaczna 
ilość raków żołądka rozwija się na podłożu zanied­
banych wrzodów żołądkowych.

Rak piersi daje się w swych pierwszych zacząt­
kach poznać zazwyczaj jako ograniczone stwar­
dnienie, o którego istnieniu dowiadują się kobie-

M ŁODA M Ę ŻATK A  L . R.: Zajście w  ciążę nie­
wykluczone, jednakowoż bez zbadania ginekologi­
cznego nic pewnego powiedzieć nie można.

B R U N E TK A : i )  Zazwyczaj około 25 proc. usu­
niętych w  ten sposób w łosów  odrasta i wymaga 
ponownego usunięcia. 2) Usunąć to może tylko le­
karz, znający się na tein, a więc lekarz- kosme­
tyk. Żadna wcześniejsza porada nic jest potrzebna. 
3) Kosztów  ustalić nie można, bo zależy to od le­
karza, do którego się Pani zwróci. Czas trwania 
zależy od ilości w łosów ; zazwTyczaj na jednem po­
siedzeniu usuwa się około 20 włosów. 4) Jeżeli ce­
ra nie jest zbytnio w rażliwa, to można stosować 
wodę utlenioną bez żadnych obaw. Utlenianie po­
winno się odbywać ciągle, w  odstępach co kilka 
lub kilkanaście dni, 5) Trzeba uprawiać dużo ru­
chu, gimnastyki, sportu; można ‘ eż zamiast tego 
uciec się do codziennego maśażu. b) Jak każdy za­
bieg, polegający na zastrzykam  dożylnych- kryje 
1 ten w  sobie pewne, choć niezbyt często na szczę­
ście występujące niebezpieczeństwa. Żylaki, w  ten 
sposób usunięte, mogą się jednak odnowić.

STRO SKANY Z. L.: P rzez trzy w ieczory smaro­
wać odnośne partje skóry szarą maścią a czwar­
tego wieczoru wziąć gorącą kąpiel z mydłem.

C Y K L IS T A  Z  D Ę B IC Y : 1) Poza leczeniem żyla­
ków przy pomocy zastrzyków dożylnych istnioje 
jeszcze możność leczenia ich konserwatywnego 
przy pomocy obcisłych pończoch gumowych lub 
elastycznych opasek. Co do jazdy na rowerze — to 
uważamy tylko nadmierne używanie 'ego  sportu 
za szkodliwe. Niezbyt forsowne uprawianie tego 
sportu napewno nie przyczyni się do powiększe­
nia żylaków. 2) Nacierać głowę cooziennie spiry­
tusem salicylowym. Naświetlanie g łow y lampą 
kwarcową byłoby bardzo wskazane.

ZA ŻE N O W A N A ; Najlepsze wyniki daje usunię­
cie zarostu nrzy pomocy elektrolizy lub diatermji; 
nie jest to ani nadmiernie kosztowne, ani też bo­
lesne. Strzyżenie lub wyrywanie w łosów  pogarsza 
jeszcze sytuację, bo odrastają w łosy grubsze i 
jeszcze bardziej widoczne, tro jk i chemiczne czy­
nią włosy tylko mniej widocznymi; do środków

ty  często tylko przez przypadek, ale też często, 
dowiedziawszy się, pozostawiają go w spokoju, 
bo nie sprawia im żadnej dolegliwości. Lata cale 
może taki guz pozostawać bez zmian tern bardziej, 
że w  wielu wypadkach nie mamy jeszcze do czy­
nienia z rakiem, tylko z nowotworem dobrotl.- 
wym, który dopiero pewnego dnia, bez żadnych 
widocznych przyczylt, zlośliwieje. A le i rak praw­
dziwy może przez długi czas ri.s powiększać się 
tak, że

niepowiększanic się guza nie przemawia jeszcze 
za dobrotliwością

nowotworu. Na wszelki wypadek każde stwaidnie 
nie w obrębie gruczołu mlecznego wymaga dokła­
dnego zbadania lekarskiego.

Co do raka macicy —  to zwłaszcza tutaj są o- 
koliczności dla wczesnego rozpoznania cierpienia 
szczególnie pomyślne i tylko fałszywemu wstydo­
wi przed badaniem lekarskiem, jak  również indo­
lencji szerokich warstw ludności przypisać należy 
fakt, że okrągło połowa zgłaszających się do le­
karzy chorych zgłasza się już zapóźno w stadjum, 
nienadającem się już do operacji- Przy dzisiejszym 
stanie wiedzy lekarskiej można w każdym w y­
padku, nawet w najwcześniejszem stadjum rakal 
macicy, stwierdzić z ealą pewnością, z czem ma­
my do czynienia. Łatwo możnaby tedy ilość nieu­
leczalnych wypadków raka macicy zredukować 
do minimum, gdyby kobiety zechciały przy każ- 
dem niereguiarnem krwawieniu macicznem i  przy 
pojawianiu się niezwykłych upławów zgłaszać się 
odrazu do ginekologa Możnaby w ten sposob ilość 
wyleczonyrch raków macicy podwoić, a więc dojść 
do 80 proc. zupełnych wyleczeń przy —  co jest' 
rzeczą nieodzowną —  rozumnem współdziałaniu 
chorych.

tych należy utlenienie przy pomocy wody utlenio­
nej.

LOLO : 1) Proszę brać gorące nasiadówki, które 
zapewne zmniejszą te dolegliwości Na wszelki w y­
padek jednak radzilibyśmy Panu zasięgnąć porady 
lekarza seksuologa. 2) To  zależy od stadjum i przy 
czyny cierpienia; ogólnie tego powiedzieć nie mo­
żna, bo trzebaby napisać cały artykuł. 3̂  M igdały 
każdy z nas ma i niema w  tern nic chorobowego; 
dopiero nadmierny przerost gruczołów jest szko­
d liw y i wymaga leczenia. 4) Nie, medycyna nie zna 
sposobu na usunięcie tych śladów. 5) Nie jest bo­
lesna, bo dokonuje się jej w  znieczuleniu. Czy się 
udaje, to zależy od umiejętności operatora.

W D ZIĘ C ZN A  S TAR O W IN A  — RZESZÓW : Nie­
stety ani w  jednym ani w  drugim wypadku nic mo­
żemy Pani nic radzić bez zbadania.

T .R S A  Z PRO W IN i 3JI: 1) Możeby Pani zapy­
tała Swego stałego lekarza, czy nie uważałby za 
wskazane zaordynować Pani zażywania „Eumeno- 
lu“ . 2) Swiędzące partje skóry zw ilżać spirytusem 
mentolowym. 3) Smarować na noc maścią ichtyolo- 

i wo- kamforową (na receptę lekarza).
KORESPONDENTKA: 1) Trzeba dbać o regu­

larność i lekkość wypróżnień. Wyleczenie trwale 
m ożliwe jest tylko przez zabieg operacyjny, jed­
nakowoż —  jak długo niem i krwawień — opera­
cja nie jest konieczna. 2) Część włosów, jak już 
w yżej podaliśmy — zazwyczaj odrasta i trzeba je 
ponownie usunąć.

Nie oszczędzaj małe) 
kwoty na abonament 

„Nowego Dziennika**. 
Brak dobre, informacji 
może Crę kosztować 

znacznie więcej!

Odpowiedzi redakcji



Bk. te „NOW Y DZIENNIK" wtorek 27. IX. 1932 Nr. 265

E C H A  Z E  Ś W IA T A

'Hotel dla dzieci
[ W  Berlinie, w  pobliżu Tiergartenu, otwarto ho­
tel dia dzieci. Jest to p i°rw sza tego rodzaju insty­
tucja w  Europie. \

Początek tej inicjatywie dała ochronka, w  któ­
rej przyjmowano dzieci na dzień. Z czasem wyło- 
n*a się potrzeba przetrzymywania powierzonych 
przez rodziców dzieci nietylko w  ciągu dnia, ale 
i na noc. W ynajęto w  tym celu większe lokale na 
kilku piętrach i urządzono je  na w zór pomiesz­
czeń hotelowych.
: Do hotelu oddają dzieci rodzice, którzy przyje- 
cnali do Berlina z prowincji na kilka dni, lub też 
Berlińczycy wyjeżdżający z miasta na pewien czas. 
Dzieci pozostają pod dobrą opieką, korzystają z 
towarzystwa równych sobie wiekiem towarzyszy, 
rodzice zaś mają spokój i mogą spędzać czas, jak 
chcą.

Hotel dla dzieci nie jest instytucją obliczoną na 
frekwencję małych gości ze sfer wyłącznie zamo­
żniejszych. Opłata wynosi na dobę trzy do pięciu 
marek z pełnem utrzymaniem, co pozwala i śred­
nio- zamożnym korzystać z usług nowej instytu­
cji.

Offiaca maski gazowej
W  Steglitz, pod Berlinem, padł ofiarą maski ga­

zowej —  jak donoszą dzienniki berlińskie —  o- 
siemnastoletni chłopiec, Kurt Ottmann.

Podczas nieobecności rodziców, chłopiec znalazł 
na strychu starą maskę gazową, której ojciec je­
go używał, jako żołnierz, w  okopach podczas o­

statniej wojny i zachował na pamiątkę swej służby 
wojakowej.

Kurt wcisnął sobie znalezioną maskę na głowę, 
okazało się jednak, że otwór maski, służący do 
oddychania a w  którym umieszcza się ładunek 
chemikalji przeciwdziałających gazom trującym 
zatkał się z czasem i chłopiec począł się dusić, 
żadnym zaś sposobem nie mógł ściągnąć maski 
z głowy. Wkońcu więc zadusił się, a gdy rodzice 
powrócili do domu, wszelkie wysiłki przywrócenia 
chłopca do życia okazały się już bezskuteczne.

Ja k sofaiu radzą lekarze w  flmeryee 
ze  zly iiil płatnikami

W  Stanach Zjednoczonych, iak samo, jak w  Eu­
ropie, dają się dobrze we znaki lekarzom niepun- 
ktualni i źle wypłacalni pacjenci. Jak głosi spra­
wozdanie związku lekarzy amerykańskich, straty, 
jakie ponoszą lekarze naskuten niewypłacalności 
pacjentów, sięgają sumy 365 dolarów na głow ę w  
stosunku rocznym.

Aby obronić członków związku przed stratami 
materjalnemi, zarząd związku nawiązał stosunki z 
jednym z wielkich banków nowojorskich. Zawarto 
układ, który został oparty na następujących pod­
stawach:

Lekarze i kliniki, którzy należą do związku, 
płacą bankowi składkę roczną 10 dolarów rocznie. 
Bank drukuje i wydaja członkom związku do dy­
spozycji skrypty dłużne. Lekarz daje swemu pa­
cjentowi do podpisania skrypt dłużny na sumę o- 
gólną, przypadającego konorarjum za leczenie. 
Skrypt ten, 'po przedstawieniu w  banku, bank dy­

skontuje lekarzow i po potrąceniu S proc. dyskonta. 
Pacjent zaś musi spłacać należności Dankowi w  
dziesięciu ratach miesięcznych, przyczem bank do­
licza mu 6 procent.

System ten okazał się w  praktyce bardzo dogo­
dny, zabezpiecza on bowiem lekarzy przed stratą 
materjalną, zwalnia ich od uciążliwych i niemi­
łych sporów i procesów z pacjentami, pacjentom 
zaś daje możność dogodnego spłacania w  miesię­
cznych ratach honorarjum, sięgającego większych 
sum.

T y lk o  1003 kobiety na 1000 m ę ze zysn
Dotychczasowe dane statystyczne wykaaywc 

ly  zawsze znaczną przewagę liczby kobiet nad Bez 
bą mężczyzn na świecie. Tymczasem najświeższe 
badania bitwa statystycznego L ig i narodów dowo­
dzą, że na tysiąc mężczyzn przypadają na Świe­
cie tylko tysiąc trzy kobiety.

Nie tyczy się to jednak w  każdym razie Euro­
py, gdzie skutki wielkiej wojny aają się i pod tym  
względem dotychczas odczuwać. Przewagi, więc 
płci pięknej nad brzydką jest w  Europie jeszcze 
znaczna, gdyż na 1.000'mężczyzn przypada w  na­
szej części świata średnio 1067 kobiet, a w  Rosji 
stosunek ten jest nawet jeszcze większy, tam bo­
wiem na 100G mężczyzn przypadają 1103 kobiety. 
W  Holandji natomiast przypada tylko 10^3 ko­
biet na 1000 mężczyzn.

Afryka, (\.zja i Australja mają być częściami 
świata, w  których, o ile zdołano stwierdzić, liczba 
mężczyzn przewyższa wciąż jeszcze liczbę kobiet.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Kurs dla działaczy i crgaiizafo/iw sportowych 

Związku Makkabi w Polsce
Cen-raia Zw- Mafckabi w  Polsce organizuje 

w  dniach od 15 do 25 października (święta Su- 
■kpth) Jcurs dla działaczy i organizatorów w  
klubach sportowych. Kurs ma na celu wyksział 
cenie kierowników i działaczy klubowych i za­
poznanie ich z metodami pracy i organizacją 
sportu w  Polsce) a w  szczególności siportu ży ­
dowskiego- Pozutem program obejmuje cały sze

reg wykładów i prelekcyj na tematy ąportowe. 
kfuitiuraine, oraz ćwiczenia osobiste uczestni­
ków. w pierwszym Tzędzie gimnastykę i gry- 
Wpisowe na kurs wynos* od uczestników war­
szawskich zł. 5., od zamiejscowych zł. 3- 

Zgłoszenia na kurs należy nadsyłać na adres 
Centrali w  Warszawie PI. Żelaznej Bramy 9—3-

Bogate plany naszych bokserów
Rozpoczynający się sezon bokserski bierze z 

miejsca pełne -en*po o czem świadczy wymo 
wnie obfity program najbliższych międzypań­
stwowych spotkań.

W  dniu 2 października w  Warszawie mieć bę 
dzie miejsce spotkanie Polska—Łotwa.

W  parę dni później —  rozegrany zostanie 
mecz Polska—Finlandia, przytem wobec rezy­
gnacji Warszawy z urządzenia tego meczu, nie 
wiadomo dotąd, gdzie mec* ten mieć będzie 
miejsce

Wreszcie w  dniu 9 października w ŁocLd od­
będzie się spotkanie Polska—Austria- Ausitrja 
na mecz ten wysyła najsiłniejzą swoją retprezen 
tację- Skład reprezentacji polskiej polskiej nie 
jest dotąd ustalony.

Kob ety chcą być i bokserami
w pewnym gimnastycznym instytucie w  N<

wym Jorku kształci profesor boksu Burger 
ośm dam w  sztuce boksowania- Jego zdaniem 
nadeszła już chwila, aby kobiety brały udział 
w zawodach bokserskich i abj wprowadzono 
także zapas/ obydwóch płci między sobą- Jed­
na z najzapaleńszych uczenie, kandydatka na 
królowę bokserek, chcąca zmierzyć się z mi­
strzami boksu, udzieliła w  tym względzie w y­
wiadu sprawozdawcy jednego z pism. — „Boks 
może być uważany za specjalnie kobiecy sport 
—  mówiła dama, zdejmując rękawice i wyjmu­
jąc puićemiezkę — to-też musimy pokazać męż­
czyznom. że zawód boksera nie jest ich mono­
polem. Poczekajcie panowie, a dożyjecie cze­
goś nader sensacyjnego!" Na czem polegać ma 
ta sensacja^ uama na razie nie wyjaśniła. Pra­
wdopodobnie pragnie położyć rzędem wszyst­
kich mistrzów boksu obydwóch półkul- Tylko, 
że w  boksie zwycięża waga. siła, wytrzyma- 

I łość l żelazna pięść, a nie tylko- przechwałki '
> tndny damski kostjum sportowy.

Rozm b rtości sp orfowe

Polak następca Tildena 
i V nesa

Frankie Parker —  oto nazwisko szesnastolet­
niego chłopca, uważanego za przyszli gwiazdę te­
nisa najwyższej jakości.

Mistrz juniorów w  USA na rok 1931 w  roku o- 
beenym znajdował się w  świetnej formie, czego 
wyrazem zwycięstwa nad Coenem i Lottem, teni­
sistami o światowej sławie. Zwycięstwa te nie by­
ły  przypadkowe, gdyż następnie Parker zdobywa 
tytuł mistrza Kanady, bijąc w finale Lotta  w  sto­
sunku 2:6, 6:1, 7:5 i 6:2, a tytuł mistrza półn. Ka 
roliny dostaje się mu po trzysetowej walce z Bur- 
wellem 6:3, 6:3 i 8 :6.

Powyższe sukcesy opromieniły sławą nazwisko 
Parkera. N ikt z mistrzów rakiety nie osiągał po­
dobnych zwycięstw w tak młodym wieku. Prasa 
amerykańska widziała w nim przyszłego asa eki­
py tenisowej USA w grach o puhar Davisa w r. 
1933.

Obecnie Parker wykazał pewien spadek formy, 
dał się bowiem —  w mistrzostwach Am eryki — 
wyeliminować Lottow i 4:6, 1:6, 6:4 i 2:6, co jest 
ogólnie tłumaczone przemęczeniem.

Postać młodocianego asa tenisa interesuje nas, 
jest on bowiem Polakiem Franciszkiem Pajkow- 
skim. Pajkowski stal się Parkerem, ponieważ ta­
kie nazwisko nosi Amerykanin, który go  w  r. 192? 
zaadoptował.

Oczywiście Pajkowski — Parker jest siracony 
dla Bportu polskiego. Pozostanie on nadal już A 
merykaninem i sukcesy jego będą wieńczyły 
gwiaździsty sztandar USA. Jednak pozostanie on 
wybitnym dowodem sportowego uzdolnienia Po- 

j laków, podobnie Zresztą jak słynny tenisista zawo­
dowy Romar Najuch.

DOUD HIRSCHELD I SYRING W KATO 
WICACH śią*ki Okr. Zw. Lekkoatl. zamierza zor­
ganizować w dniu 9. X wielkie międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, podczas których Ku-o 
ciński zmierzyłby się z Syringiem lub Kohnei.i 
(Niemcy), Heljasz spotkałby się z Doudą "Czechy) 
i Hirschfeldem, lub Sievertem (Niemcy), a W ei- 
sówna z Heublein lub Braumiller ("Niemcy).

PLANY SEZONU ZIMOWEGO.
W Krakowie, w dnin 9 października, odbędzie 

się doroczna konferencja delegatów związków 
sportowych: narciarskiego, łyżwiarskiego, saneez-

j kowego hokejowego, w sprawie ustalenia kalen­
darzyka zawodów sezonu zimowego 1932-33.

; Z OKAZJI JUBILEUSZU 10-Iecia Polski Bok- 
’ kerski zamierza w roku 1933 zorganizować czwór- 
! mecz słowiański z udziałem Czechosłowacji, Juge- 

sławji i Bułgarji.

K U S O C IŃ S K I pisze pamiętniki i ma zam iar 
także w yd ać  pracę o biegach średnich i dłuż­
szych o ra z  o  w łasnej m etodzie trenowania.

VINF.Z m istrz tenn isow y USA, pierw sza  ob f 
cnie r^k-e^a świata- żeni się z p. V erley  L o w  ; 
udaje sie w  podróż poślubną do Australii- gdzie

odbęd.zne tournee tennisowe. wraz z tenr isl&ta- 
ml amerykańskimi. Allisonem. Yan Rynem i 
Gladhidem-

HELJASZ uzyskał w rzucie dyskiem na za­
wodach w Gnieźnie wynik lepszy od oficjalnego 
rekordu polskiego 45-72 mtr-

TŁOCZYNSKI zdobył mistrzostwo tennisowe 
Lublina

BCIA STOLa ROW IF triumfowali na mistrzo 
stwach tenisowych Łodzi zdobywając wszyst­
kie miejsca (finał* singla, dcubla i gry miesza­
nej).

TEN OUDEN (Holandja) poprawiła rekord 
pływacki Europy na 100 m. w  czasie 1:08,4 min.
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Tabela ligowa niezmieniona
Wysokie klęski Pogoni i W isły. —  Wojskowi solida rni i dyscyplinowani. — Dyplomatyczne odroczenie

meczu Czarni—Ruch.

Im hlaieu końca rozgrywek ligowych, tem ciekaw- 
uu. I sonsacyjniejsze wyniki, ale także „pociągnię- 
a * “  —  naturalnie nie daiące się udowodnić „liama- 
cailnie", ale dla fachowców i wtajemniczonych zro- 
amniałe i jasi.e. Pogoń i Wisła przegrały fatalnie wy 
soko i nrkt nie wat ni tu w  autentyczność walki, prze 
Mesu i rezultatu. ŁKS wypracował" dla Cracovi.i 
dwa ważnie i cenne punkty, — osłabiając ogromnie 
szanse Lwoiwtinn w  doścignięciu, biatoczcrwonych. 
krtónzy pauzując, wizimocnh swe stanowisko leadera, 
■Wfciodrozumiała wprost jest tak wielka porażka 
iniepokonalnej Pogoni. Czyżby mistrz polskiego Man 
ch :stera był aż tak bilnym zespołem? Może tylko w 
mieście kominów? — Tłaksamo nieprawdopodobną 
wtp.pst jest wielka klęska W isły do W arty na włas­
nym w  dodatku terenie, gorsza mż klęska jednak 
'Jest zastraszająco słaba forma i nastrój czerwonych. 
Miłrto tego sukcesu Poznaniaków, nie zaimponowali 
oni swoim poziomem i klasą. Szaz.erze mówiąc, to 
ostatnie mecze: Legja—Garbarnia, Cracovia—P o­
goń, Warta—Wisła, a więc bezwzględnie najlep­
szych naszych piłkarskich zespołów pod względem 
tradycji i Masy, —  zademonstrowały okropny spa­
dek poziomu polskiego pilkarstwa, spowodowany — 
naszem zdaniem — wneJk.iem zmęczeniem z powodiui 
nadmiernie długiej młócki ligowej, oraz powstawa­
niem nowego narybka ligowego. Niefortunnie wypa- 
.tlają obecnie mecae międzypaństwowe.

Garbarnia nareszcie zdobyta dwa punkty jedna 
decydującą zwycięską bramką i tylko lepszym sto­
sunki im goli wyprzedziła Warszawiankę w  tabeli. 
Bardzo pięknie sjrsała się Legja warszawska w  Sie­
dlcach. To się nazywa poświęcenie, a solidarność i 
'dyscyplina wojskowa. Ratujecie po raz drugi Czar­
nych — cywilów od spadku ligowego, musimy więc 
bronić nasizych wojskowych kolegów ze Siedlec. —  
Mistrzostwo i buflo Jigowe i tak się nam wypsnęło, 
więc jeden punkcik możemy sobie pozwolić zapre­

zentować. No niby... przysięgać na to nie można, ale 
to robi takie wrażenie. Tem bardziej, że gromowła­
dny ostatnio Ruch przełożył w  „porozumieniu i za 
zgodą* Czarnych mecz aż na... listopad. Może się do 
tego czasu sytuacja wyklaruje, a może trzeba bę­
dzie.. ewentualnie... tak po bratersku dopomóc bie­
dnemu lwowkiemr towarzyszowi! ligowemu. No __
przecież, mając do wyboru między Czarnymi ze 
Lwowa. Połamią z Warszawy, a 22 p. p. ze Siedlec,
— jasmem jest z punktu widzenia tradycji i finansów
— Warszawa i Lwów- — fo przecież całkiem co in­
nego... a nie tam jakieś Siedlce... No niby — niech 
Pan Bóg bron-i — nie zaruca.my, przecież mema do­
wodów. ale poco iuiż tak gtośno o tem wsyscy kra­
kają... (iii.).

W i M K l  LIGOYT3.
Kraków. W arta— W isła 3:0.
Łódź. ŁK S—Pogoń 3:0.
W arszawa. Garbarnia—Warszawianka 1:0.
Siedlce. Legja —22 pp. 1:1.
Mecz Czarni—-Ruch odłożony na listopad za zgo-

dą obu stron.

T A B E L A  LIGOW A.
Klub gier pkt. st. br.

1) Cracovia 18 26 50:23
2) Pogoń 17 22 27:16
3) Legja 17 21 32:17
4) Warta 18 21 46:33
5) LKS 18 20 36 24
6) Ruch 17 16 2S:25
7) W isła 16 16 28:32
8) Garbarnia 1/ 15 28:30
9) Warszawianka 16 15 19:35

10) 22 pp. 16 12 25:39
11) Czarni 18 11 15:37
12) Polonja 16 9 17:40

Ogromny spadek formy Wisty
W A R T A -W IS Ł A  3:0 (2:0).

Cdy z począikiem sezonu wiosennego były 
mistrz Polski — Wisła, jedna z najsilniejszych, 
najtwardszych, najbardziej bojowych i stałycn 
drużyn polskiej ekstraklasy piłkarskiej, — znalazł 
się na szarym końcu tabeli ligow ej, a klęska po 
klęsce działały druzgocąco na zaniepokojoną opi- 
r ję  polskiego świata piłkarskiego, —  z ulgą odet­
chnęliśmy, gdy okres kryzysowy minął i czerwoni 
zaczęli się piąć w  górę, uchroniwszy się od groźby 
spadku klasowego.

A to li kryzys zespołu piłkarskiego nie jest tylko 
przypadkowym, ma on głębokie zasadnicze pod­
stawy, które obserwowaliśmy już także u innych 
wybitnych drużyn, jak Cracovia, Pogoń, Warta, 
Czarni, Polonja. Hasmonea. Makkabi itd. A  te wa­
żne przyczyny okresu słabości muszą Dyć usunięte, 
względnie naprawione, aby etap przełomowy i nie­
bezpieczny minął bez fatalnych i tragicznych skut­
ków, prowadzących do degradacji klasowej.

W arta poznańska, jak i W isła, przechodziły pra­
w ie równocześnie okres spadku formy. Gdy jednak 
W arta zdołała zastąpić starych weteranów Stalió- 
skiego, Przybysza, Śpjodę, Kozickiego, Fliegera, a 
ostatnio Wojciechowskiego, nowym w  szkole tre­
nera węigarskiego B iry  zaprawionym narybkiem, 
który po okresie krytycznym zcałił się i zespolił, 
krocząc obecnie pewnym krokiem od zwycięstwa 
do zwycięstwa i sadowiąc się na czole tabeli, — 
to fenomenalna ongiś i niedawno Wisła, po utra­
cie P jchowskiego, Kowalskiego. Adamka, Makow­
skiego, Reymana I I I ,  a ostatnio osłabiona ciągte- 
mi zmianami i niestałym, nierównym zespołem, 
brakiem Balcera, Kisielińskiego, Stefaniuka, do­
znaje sromotnych klęsk (z  Cracovią 0:3, Ruchem 
0:5, W artą 0:3), nienotowanych dotychczas w jej 
hisiorji.

Bardzo musiał być nieszczęśliwym kapitan zw ią­
zkowy PZPN-u p. Kałuża na powyższym meczu. 
Poziom g ry  i forma obu drużyn nie dały mu na- 
pewno substratu personalnego do wystawienia 
dwóch piłkarskich reprezentacyj Polski przeciw 
Rumunji i Łotw ie. Ogromnego „niucha* ma w y­
próbowana i wybreJna publiczność krakowska. 
N ie dowirzała Warcie mimo jej sukcesów ostat­
nich, wstydziła się i oDawiała się pogromu Wisły, 
w olała przeto się absentować i emocjonować hu­
czącymi i denerwującymi wyścigami motocykowy- 
mi. A  jes1 to charakterystyczny i groźny omen: aa 
meczu ligowym  dwóch czołowych zespołów, by­
łych m istrzów polskich, niespełna 1500 w idzów  (!) 
w  czasie wspaniałej niedzielnej pogody. To mówi 
w ie le  i jest wiełkiem memento

A jeszcze okropmejszem i bardziej deprymują-

cm było widowisko, które oglądaliśmy na mura­
wie. To  nie W isła i Warta, ongiś słynni czerwoni 
i zieloni, — to cienie i widma sławnej przeszłości, 
a szarej teraźniejszości. Mecz był -nędzną parodją 
ligowych zawodów, a poziom jego, przebieg i w ar­
tość, są kompromitacją dla naszej piłkarskiej eks­
traklasy. Pańszczyzna i apatja. brak ambicji i tem­
pa, egoizm i nieumiejętność, ryw alizow ały ze sobą.

W isła grała jeden z najsłabszych swych meczów. 
Poświęceniem było wytrzymanie do końca zawo­
dów. brak Reymana jun. i Balcera dał się mocno 
we znaki. Już w  2-giej minucie szybkim atakiem 
zdobywa W arta prowadzenie. Goście są technicz­
nie i kombinacyjnie lepsi, szyDsi w starcie, bar­
dziej zdecydowani i strzałowo dysponowani. Atak 
W isły bez wyrazu i pojęcia. Lewa strona (Lubo­
wiecki—Łyko) psuła wszystkie możliwe pozycje i 
dwie „murowane" bramki spudłowała. Najruchliw­
szy i najefektowniejszy Artur niestety już gra dla 
ga lerji i popisuje się sztuczkami bezcelowymi. Do­
bro centry oddawał Czulak, nieiniał ich kto chwy­
tać i zużytkować. Reyman I, zniechęcony i przybi­
ty, też nie mógł zadowolnić. Tylko Bajorek był ró­
wny. Nawet Kotlarczykowie słabi. Koźmin raz za­
błysnął, pozatem przeciętny. Zespół W arty nienad- 
zwyczajny, ale jednolitszy i energiczniejszy. Toteż 
w 34 min. rutynowany Radojewski mija niedo­
świadczonego Szumilasa i uzyskuje 2-go gola do j 
pauzy. j

Mimo żywszej nieco gry  po przerw ie i przewagi < 
nawet W isły, nonsensowe zagrywania i pudłowa- 
nia je j napastników nietylko nie dają jej wyrówn-i 
nia możliwego, ale słaba defenzywa (Lubowiecki 
zamienił się z Kotlarczykiem I I )  z powodu błędne- 
ge wybiegu Koźmina daje W arcie 3-go ustalające­
go wynik końcowy gola. Obie strony miały jeszcze 
możność zdobycia sukcesó w, ale bramkarze, szcze­
gólnie oFntwoiez byli na swych stanowiskach.

Sędziował p. Rettig z Lodzi. fhl.)

K U R S Y  K O R E S P O N D E N C Y J N E  N A U K I R E - 
L IG J I. Z jednoczone T a lm u d -T o ry  w  F iła d e l-  
f j i  zo rgan izow a ły  kursy korespondencyjne na 
uczania re lig iji, które obejm u ją 3000 dzieci 
żydow sk ich . Bezpośrednią przyczyną zo rgan i­
zow an ia  kursów  korespondencyjnych  jest sze 
rżenie się ep idem ji para liżu  dziecięcego, na- 
skutek k tóre j w ie le  szkół w  F ila d e łfji zam ­
knięto. K ażdy  uczeń o trzym u je  pocztą pakiet 
ze w skazów kam i do lekcji na jeden tydzień. 1 
U w zględn ia  się g łów n ie  p rzygotow an ie  do zbli 
ża jących  się św ią t uroczystych. 1

Co dzieA niesie?
Wybory rówieńskie —  

prawomocne!
Równe. 25. 9. P «.T . Pan minister spr. wewn. od­

rzucił protest wniesiony przez grupę radnych sja- 
nistów przeciw  prawidłowości wyborów  do rady 
miejsikej w  Równem. Wobec powyższego zatw ier­
dzenie wyborów  przez p. wojewodę wołyńskiego 
stało się prawomocne. Pierwsze posiedzenie nowej 
rady miejskiej odbędzie się z końcem września br.

156 ZABUDOWAŃ PASTW Ą POŻa RU.
Lwów 25. 9. PAT. V/ Drrtyfracii. pow iaJ lwow­

skiego, wybuchł w  domu Pobiłaka pożar, który sku­
tkiem silnego wiatru w  ciągu kilkuna.stu mfcut prze 
rzucili się na kilkadziesiąt sąsiednich budynków, po­
żar trwał od rana do późnej nocy i zniszczył do­
szczętnie 156 zabudowań, w tem kilkadziesiąt budyc 
ków mieszkalnych, inwentarz żyw y i martwy i pra­
wie wszystkie zbiory tegoroczne. Bez dachu nad 
głową znalazło się około 60 rodzin, z którycih oigiro- 
mna większość obozuje pod gotem niebem. Straty 
obliczają w przybliżeniu ,na 500.000 zł.

TRAGICZNY ZGON K 'JPCA WARSZAWSKIEGO.
Z Warszawy donos.zą: W  sobotę rano zmarł w  le 

cznicy „Omega** 32-letni Jakób Kesten-bcrg, współ­
właściciel firmy „Centrala W ęglowa". Przed tygo­
dniem v/ czasie przęsłu dawania w 'rzędzie śled­
czym jako podejrzany o oszustwa na wadze przy do 
stawie koksu. Kestenberg strzelił do głównego świa. 
dka oskarżenia. Władysława Kulińskiego, a nastę­
pnie strzelił sobie w głowę. Rana Kulińskiego oka­
zała się lekka. Oskarżonego zaś Kestenbeaga prze- 
wóezuTono do szpitala, a następnie do prywatnej le­
cznicy, gdzie mimo zabiegów lekarzy zmarł.

ARESZTOWANIE DYREKTORA SZDITA f.A  
NOWOJORSKIEGO W  STANISŁAW OW IE.

Policia stanisławowska dokonaki aresztowania 
obywatelu amerykańskiego, przyhylego do Stanisła­
wowa, którego paszport opiewał na nazwisko leka­
rza Dra Bernarda Frenkla, dyrektora szpitala w  No­
wym Jorku. W  zwiiąku z tem aresztowaniem roze­
szły się pogłoski, że Dr. Frenkel przytrzymany zo­
stał pod zarzutem handlu żywym towarem w  Pol­
sce. Czy pogłoski te sa prawdziwe, wykaże niewąt­
pliwie śledztwo sądowe, które objął w  dniu wiozo- 
■rajsizym w tej sprawie sędzia śledczy Dr. RwiteJ. 
Niezależnie od tego dalsze dochodzenia prowadzi 
prokurator Matkowski.

Przy marsz. Hindenbuigu...
Pierwsze zarysy niemiecKiego 

„B. B. W. R.“
Berlin. 25. 9. PAT . W  niedzielę odbyło się posie­

dzenie naczelnego komitetu niemieckiej parte lu­
dowej, na klórem po sprawozdaniu przewodniczą' 
cego Dingeideya o sytuacji politycznej uchwalono 
rezolucję, stwierdzającą, że partja ludowa stof 
przy prezydencie Hindenburgu i popiera progranr 
prac obecnego rządu Rzeszy, zastrzegając sobie 
tylko stanowisko krytyczne wobec poszczególnych 
kwestyj. Komitet upoważnił przewodniczącego par 
tji do podjęcia wszelkiej niezbędne, akcji w  celu 
utworzenia jednolitego frontu narodowego w  cza­
sie zbliżających sio wyborów.

Przed rowem ożrwieireir 
na giełdach

Wiedeń. 25. 9. PA T . Austrjacki Instytut dla ba­
dań konjunktury stwierdza w  swojem sprawozda­
niu miesiecznem, że na giełdach międzynarodo­
wych panowała w  sierpniu i z początkiem w rze­
śnia tendencja zwyżkowa, która około 8 września 
ustała. Prawdopodobnem jest, że na giełdach na­
stąpi ponowne ożywienie, jakkolwiek dotychczas 
ożywienie to nie dało się zauważyć w  dziale pro­
dukcji. Co do Austrji, dotychczas nie widać oznak, 
klóreby zapowiadały zwrot. Kurs szylinga nie do­
znał w  okresie sprawozdawczym' poważniejszej 
zmiany.

Osobliwy rezultat walki 
z bezrobociem —• rozwody

Waszyngton 25. 9. PAT. Ustawa, mówiąca, ie  
wobec bezrobocia nie wolno w biurach rządowych 
zatrudniać równocześnie męża i żony, pociągnęła za 
sobą niespodziewane wynilki. Oto mnóstwo urzędni­
ków i urzędniczek zawiadomiło władze, że żyje w 
separacji z mężami i żonaml. Rząd. podejrzewając, 
te separacje takie są fikcyjne, robił zgłaszaiacvrr 
?'ę pewne trudności wobec tego fzekomi separac' 
niści licznie zgłaszają się do sądów z prośbami o r 
wody-
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Org. H łachdut zacb. Małopolski 
i Śląska 2a irhudem

W czo ra j przez ca ły dzień obradowała w 
K rakow ie  K on feren c ja  org. fłitachdu t zach. 
M ałopolski i Śląska pod przew odn ictw em  inż 
Rechcna i adw. Besena. P o  re feracie  dra T e i 
ły  o kon ferencji gdańsk iej toczyła  się przez 
ca ły dzień dyskusja. O dbyte późnym  w .eczo- 
rem  głosow an ie dało w yn ik  następujący:

12 Z A  8 P R Z E C IW

Dr. O tto Menasche im ien iem  grupy m n ie j­
szościow ej ośw iadczy ł po głosowaniu , że gru ­
pa ta nadal będzie p row adziła  sam oistną dzia 
łalność h itachdutową.

— ogo----

SeiEolófstwo emerytowanego 
podpułkownika

W czo ra j w  godzinach  popołudn iow ych  za ­
strze lił się w  sw ojem  m ieszkaniu p rzy  A le i 
M ick iew icza  01, 54-letni em erytow an y podpul 
kow n ik  W .P . R udolf K w ater. Z aw ezw an y  le ­
karz pogótow ia  zastał ju ż zim ne zw łok i.

P ow ód  sam obójstw a nie został ustalony. 
 o§o-----

—  D Z IŚ  N O C Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek A - 
B  45, ul. Łobzow ska 6, G rzegórzecka 9, D ługa 
4, K rakow ska 19 i K a lw a ry jsk a  27.

—  PO G R Z E B  B Ł . P. D R A  Z Y G M U N T A  
W A C H T L A , znanego lekarza i ch iru rga k ra ­
kow skiego, odbył się w czora j popołudniu na 
cm entarzu żydow sk im  przy  tłum nym  udzia­
le szerokich sfer in te ligen c ji żydow sk ie j oraz 
liczne j publiczności. T łu m n y  ten udział w  od ­
daniu ostatn iej posługi bł. p. d row i W ach tlo - 
w i św iadczy ł o w ie lk ie j popularności, jaką cie 
szy ł sie zasłużony lekarz i obyw atel.

— D Z IŚ  Z B IÓ R K A  U L IC Z N A  na rzecz Stow  
O chrony dla b iednych  chorych. N ie  szczędźcie 
datku dla pożytecznej instytucji, p rzychodzą­
cej z pom ocą b iednym  chorym !

—  PO R A D N IA  Ś W IA D O M E G O  M A C IE R Z  Y Ń  
S T W A  W  K R A K O W IE . O negdaj odbyło  się 
w  sali K o lleg ju m  W yk ła d ów  N aukow ych
wstępne zebranie o rgan izacy jne, m ające na 

celu założenie T ow a rzys tw a  K rzew ien ia  Św iado 
m ego M acierzyństw a w  K rak ow ie  za p rzyk ła ­
dem W arszaw y  i innvch m iast polskich. W  
na jb liższych  dniach odbędzie się publiczne ze ­
bran ie dyskusyjne, na którem  zostanie spra­
w a  ta przez odpow iedn ich  re feren tów  om ó­
w iona.

—  O B R A D Y  T .S .L . P rzez  dw a ostatnie dni 
obradow ał w  sali Starego Teatru  w  K rak ow ie  
pod przew odn ictw em  p. w iceprez. O strow sk ie 
go zjazd  delegatów  T o w  Szkoły L u d ow e j z ca 
łe j Małopolski.

—  P R E L E K C J E  P R Z E D  PREM .TĘRAM I 
T E A T R U . W  zw iązku  z p rem ieram i w  tea­
trze m ie jsk im  odbyw ać się będą prelekcje  w  
K o lleg ju m  W yk ła d ó w  N aukow ych  (R yn ek , L i 
» i a  A -B  Nr. 39). P ierw szą  prelekcję  w yg łos i 
w  środę, dnia 28 bm. o godz. 7 w iecz. k ie ro w ­
n ik  literack i teatru prof. Bolesław  Pochm ar- 
ski na tem at: ..Fan tazy”  S łow ack iego w  zw ią z  
ku z now ym  sezonem teatru krakow skiego.

—  Ż Y D O W S K I T E A T R  L E T N I  (S tradom
11),  Dziś w  pon iedzia łek  o godz. 8,30 w iecz.

Doniosła enuncjacja Herriof a o problemie
rołbrc enia i o militan źmie niemieckim

Paryż. 25. 9. (B Na bankiecie, wydanym prze.: 
przewodniczącego komisji finansowej M alvy‘cgo 
w Grarr.at w  departamencie Lot wygłosił dzis pre- 
mjer francuski Herrict w ielką mowę polityczną, 
w której poruszył wszystkie bieżące zagadnienia 
polityki wewnętrznej, a przede wszystkiem zagra­
nicznej. Po omówieniu konwersji rent francuskich 
i kweslji równowagi budżetowej, I le m o t  omówił 
wyniki konferencji gospodarczej w  Stresie, które 
Francja chętnie przyjmuje, ponieważ uważa je za 
część swej pracy w  Lozannie.

Przechodząc do spraw bieżących polityki zagra­
nicznej Herriot ni. in. oświadczył, Myśli rządu frau 
ruskiego skoncentrowane są na idei pokoju. Jak 
dla Brianda, tak i dla nas jest wojna zbrodnią. 
Nasz prog.am  nie zawiera nic dwuznacznego. Da­
liśmy temu w yraz w naszej odpowiedzi na memo­
randum rządu niemieckiego. Jakkolwiek odpowiedź 
pasza utrzymana była w formie wielce umiarko­
wanej, wznieciła po drugiej stronie tyle namiętno­
ści. Uprawiamy politykę L ig i Narodów, wobec 
której wszystkie narody — małe czy duże — są ró­
wnouprawnione. Z prawdziwem zadowoleniem 
stwierdzam, że nie jesteśmy jedynymi, którzy tw ier 
dzą, iż dozbrojenie Niemiec oznaczałoby nawrót 
do nowych szaleństw. A  należy zaznaczyć, że cho­
dzi, na co nie brak dowodów —  o dozbiojenie N ie­
miec. Minister, który stale zarzuca nam dążność 
do uzyskania hegcmonji, w nocie dyplomatycznej 
w  tormie delikatnej domaga się dozbrojenia mate- 
rjalncgo i stworzenia m ilicji narodowej. Dekret 
prezydenta Rzeszy z dnia 13 bm. organizuje mło­
dzież w tym kierunku, aby ją  uzdolnić do noszenia 
broni. Jest to najsmutniejszym objawem współ­
czesnym, jeśli się musi patrzeć, jak nowt pokoienie 
kształcone jest w  sztuce zabijania ludzi. Jest wiei- 
kicni oszustwem stale mówić o rozbrojeniu ma- 
tcrjalncm, jeśli sic nic nie czyni dla rozbrojenia

moralnego i pośrednio, łub bezpośrednio, otwarcie 
lub ukrycie przygotowuje si; młodzież do mordo-j 
wania. Przy dzisiejszym stanie przemysłu broń dl_ 
podnieconej młodzieży bęazie mogła być dostarczo­
na w porę. Francja, która tak często była zkośH-; 
wie oczerniana, może śmiało przed światem powio 
dzieć, że tą zarazą nie została dutknlęta. Naród 
fiancuski wychowywany jest w innym duchu. We­
dle relacji ludzi miarodajnych, Niemcy dążą do u- 
tworzeuia armji nietylko obronnej, lecz przede- 
wszystkiem zaczepnej. Francja pozostanie wierna 
art. 8 statutu L ig i Narodów i stale będzie wska­
zywała na konieczność bezpieczeństwa, jakie mu­
si być zorgauizowaue, zanim ’ ędzie można przy­
stąpić do rozbrojenia.

Sądy rozjemcze i sankcje wojskowe i gospodar­
cze są jedynemi drogami, prowadzącemi do -ob­
wiązania problemu. Zorganizowany pokój musi 
wykluczyć wszelki gwałt, jako środek do zażegny- 
wauia konfliktów międzynarodowych. To znacz1-, 
żc wszystkie państwa musiałyby się jasno i wyra­
źnie zobowiązać do postawienia do dyspozycji 
wszelkich swych środków tej stronie, która zosta­
ła. w swych prawach pokrzywdzona. Tej doktrynie 
pozostała Francja dotychczas wierna. Art. 8 statu­
tu Ligi Narodów mógłby być zastosowany w  całej' 
rozciągłości, gdyby ta doktryna została uwzględ­
niona. Wtedy też możnaby z łatwością znaleść roz 
wiązanie problemu, poruszonego przez Niemcy. 
MusJ być utworzony statut pokojowy, któiyby da­
wał poczncie bezpieczeństwa wszystkim państwom 
europejskim, a temsamem i Niemcom. Należy mieć 
nadzieję, że wybitni członkowie Ligi Narodów o- 
pracują obecnie program, który uzależni rozbro­
jenie od bezpieczeństwa. W  warunkach obecnych 
jednak musi Francja pozostać przy poszanowaniu 
traktatów pokojowych i stat''f\i Ligi Narodów.

znakom ita  operetka „R a jze le  fyn  Ch ina". D o­
chód z im prezy  przeznaczony jest na w spar­
cie bezrobotnej in te ligenc ji żyd ow sk ie j w  
zw iązku  z nadchodzącem i św iętam i.

_  PO I1C JA  AR E S ZTO W A ŁA ; Katarzynę Gał- 
dę lat 55, wyrobnicę bez stałego miejsca zamiesz­
kania i zajęcia, za kradzież custki damskiej w kra­
n ie  w Sukiennicach. Nadto aresztowano Bcjanow- 
skiego Zygmunta, lat 25, za kradzież motocykla z 
przyczepią, dokonaną jeszcze w  dniu 9 bir na 
szkodę właściciela areny rowerowej przy Alei 
3-go Maja.

— O D W D ZIĘC ZVLA  SIĘ Z A  NOCLEG. Dozor- 
czyui domu przy ul Dolnych Młynów 7, Anna P l2- 
jow a przygarnęła z litości jakąś ubogą kobiecinę, 
którą przyjęła na nocleg. Z w ielkiej wdzięczności 
owa niewiasta skradła biednej dozorczyni płaszcz 
wartości 150 zt.

— N IE  MOŻNA SPAC N A  P L A N T A C H  P. Hen- 
lyk  Linzel zdrzemnął się w  nocy na plantach. Sko- 
zrystał z tego jakiś opryszek, który wyciągnął mu 
z kieszeni papierośnicę srebrną wartości 150 zł

— W Y PA D E K  N A  UL. BASZTOW EJ. Ulicą Ba­
sztową przechodziła w  sobotę popołudniu 53-let- 
nia aMrja Juszczakowa, która niosła gramofon i 
skrzynkę z płytami. W pewnej chwili Juszczakowa 
przeszła wpoprzek ulicy. Nieszczęście chciało, że 
najechała na nia dorożka konna, powożona widać 
bardzo nieostrożnie przez woźnicę Maletę Karola. 
Juszczakowa odniosła liczne obrażenia na ciele, a 
gramofon i płyty poszły w arzazgi.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A T LA N T IC ; „Puszcza’- (Nina Grudzińska, Je­

rzy Marr).
A PO LLO ; „K ró l to ja “ (Vłasta Burian).
ADP.1A: „Quo Vad's?'*
DOM ŻO ŁN IE R ZA ; Od poniedziałku 2C—28 bm. 

„Pocałunek' (Greta Garb’').
PROM IEŃ; „Hai Tang*' (ADna May W ong)
SZTU KA : „Gasnące płomienie’’.
SŁOŃCE: „Dezerter z Petersburga” (Suzy Ver- 

non).
UCIECHA: „Atlantyda" (Brygida Hełm).
W A N D A : „Błękitna rapsodja".

0\Vi AIMY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45

IL DZIEŃ WIELKICH ZAWODÓW MOTOCYKLO­
WYCH W  KRAKOWIE.

Po defiladzie zawodników biegi rozpoczął wyścig 
zawodników kategorii sportowe] którzy nie weszli 
do finału o nagrodę firmy Kluska (pięć okrążeń toru) 
1) Łazarski 145. min. '

II) Międzyhiegi kategorii wyścigowej o puhar 
przechodni Prezydenta Miasta Krakowa (pięć okr. 
tomu). Startują zawodnicy, przybyli na pierwszych 
miejscach w podbiegach i repechagach. Pierwsi i dru 
dzy wohodzą do finału.

I. Miedzybieg: l) Kocwa 1*31 i I piąta, 2) Stankie­
wicz.

II. Między bieg: l) Gembala 1*24. 2) Stległrtz.
III. Międzybieg: 1) Aksman 1*24 i 4 piąte.
III) Finał kategorii sportowe] o nagrodę przecho­

dnią firmy Yacuum Oli Company (10 okr. toru). Star 
tują przybyli na pierwszych miejscach w przedbie- 
gach ’ repechagach. 1) Kukucz 3*3 i 1 pląta, 2) Rkp- 
per, 3) Rosenberg.

IV ) Wyścig dla zawoaniKów kategorii wyścigo­
wych, którzy nie weezli do finału o nagrodę organi­
zatorów (5 okir. toru). 1) Wroński 1*34 i 2 piąte. 2) 
Chlip aJski.

V ) Finał kategorii wyścigowe] o nagrodę prze* 
chounią Prezydenta Miasta Krakowa (15 dkr. teru). 
Startują przybyli na pierwszych i drogich miejscach 
w międzybiegach. 1) Uembala 4*9 i 8 ósme, 2) Kocka 
Aksn:a.n odpadł z powodu wypadku.

VI. Wyścig maszyn dwutaktowych (5 okir. toru)
V II) Próba bicia rekordu t°ru na 1 kim. ze startu 

lotnego, pojedynczo, dopuszczalny dia wszystkich 
1) Maciejewski 1*41 13 piąte. 2) Łazarski, 
zawodników.

W  kategorii siportowej l )  Ripper 41 sek.. w kate­
gorii wyścigowej 1) Gemb da 37 i 3 piąte sek.

——ofio------

P O L S K A  —  C Z E C H O S Ł O W A C J A  76^:75%  
pkt. Mecz lekkoatletyczny międzypaństwowy  
przecłylił w  drugim aniu zwycięstwo na stro­
nę Polski.

' <KA T E L E G R A F IC Z N A

Moskws 25. 9. (R )  Koło Pskowa spadł w ie l­
ki meteoryt o rozmiarach 200x175x40 centym.

Paryż 25. 9. (B )  W ed le  doniesień z La Paz  
zarządziła B o liw ja  mobilizację roczników  
1923-24-25.
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